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Wysoki poziom zażartych walk. Faworyci zwyciężają AA 
Sensacje niedzieli ligowej. Hebda biie Tłoczyńskiego na treningu 


Rozegrane w. dniach 17—19'b. 
m. mistrzostwa Polski w boksie 
spełniły w pełni pokładane na- 
dzieje. W walkach, przy udzia- 
le 49 pięściarzy, pozwoliły 
stwierdzić b. wysoki ogólny po- 
ziom polskiego boksu i potwier- 
dziły słuszność doskonałej opinii, 
jaką się on cieszy ' zagranicą. 
Jak zwykle podczas mistrzostw, 
kiedy trzeba rozkładać siły na 
szereg spotkań, meczów efek- 
townych było może mało, zato 
nie da się zaprzeczyć, iż prowa- 
dzone rozważnie i ostrożnie wal 
ki, w większości swej umiały 
przekonać o wybitnej wartości 
zawodników. Spotkania słabe 
nawet w pierwszym dniu nale- 
żały do wyjątków. 

Niższym bezwzględnie pozio- 
mem od bokserów wykazali się 
sędziowie. Kilka decyzji było 
stanowczo nieraz błędnych, wy 
bawiano się z kłopotu. nakazu- 


jąc niepotrzebne dodatkowe star 
I cia, wreszcie nie mówił dobrze 
o pewności siebie i autorytecie 
sędziów rzucający się w oczy 
fakt, iż we wszystkich wypad- 
kach prawdziwie wątpliwych, 
 wypowiadano się na korzyść 
pięściarzy o większej renomie i 
popularności. 


| Rewelacyj stuprocentowych 
nie było. Przy obecnym pozio- 
mie naszego boksu i przy trud- 
i ności tego sportu być ich zresz- 
„tą nie mogło — droga do sukce- 
„sów jest długa i uciążliwa. Na 
pierwszych miejszach ujrzeliśmy 

„też nazwiska w większości wy- 
| padków znane już od szeregu łat. 

Jedynym wyjątkiem było łodzia 
i nin Chmielewski, który wstęp- 

nym bojem i w pięknym stylu 
| zdobył tytuł w wadze lekkiej. 


|Seweryniak i Rudzki po raz 

pierwszy zdobyli „koronę“. Są 
| oni już jednak od dość dawna za 
liczeni do najlepszych naszych 
pięściarzy i mają za sobą liczne 
sukcesy w reprezćntacii pań- 
stwowej, tak, że zdobycie tytu- 
łu przez nich nie mogło należeć 
do niespodzianek. 


ERWIN STIBBE 
mistrz Polski wszyslikich wag. pokonał 
w finale Wocke. 


LEGJA — WARTA 4:1. 


|Z pozostałych mistrzów tylko | 


` ŚRODA, DNIA 22 KWIETNIA 1931 ROKU 


NOWI MISTRZOWIE 


stoją od lewej Moczko. Forłański, Rudzki, Chmielewski, 


W wadze muszej poraz piąty| nak wielce niesportowego sta- zręczność. Niczem natomiast niel 
nowiska delegata Poznania, uz-| mógł zaimponować Wolniakow- | 
Tym razem jednak nie sposób | nano pierwsze ważenie za jedy- ski, zawodnik o walorach zupeł- 
urąga nie przeciętnych. 


mistrzostwo zdobył  Moczko. 
powiedzieć, by mu się tytuł w 


całej pełni należał. Przedewszy- 


stkiem dlatego, że decyzja, da-i 


jąca mu zwycięstwo nad Pawia 


kiem była stanowczo mylna, po-: 


wtóre dlatego, że nie został do-. 
puszczony do startu Kazimier-: 


ski, obecnie bezwzględnie naj- 
lepszy w tej wadze zawodnik 
polski. Kazimierski, podczas ofi- ; 
cialnego ważenia, za pierwszym | 


razem wykazał lekką nadwagę 
(200 gr.), przed ukończeniem jed 
nak formalności, został zważo- 
ny po raz wtóry, wykazując się 
wagą właściwą. Naskutek jed- 


a 


$ 
ż 
| 
| 


" Ey POLSKI 


ta 
Jest bowiem 


nie ważne. Decyzja 
: wszelkiej logice. 
bienie wagi“ na siedem godzin 
dziej miarodajne, niż zrobienie 
jej w terminie wcześniejszym. 
Moczko wykazał formę nao- 
gół nieco gorszą, niż zazwyczaj. 
Niemniej — jest to pięściarz o 
wielkich zaletach, najzupełniej 
godny tytułu. Miłą niespodzian- 
kę sprawił Pawlak, na którego 
się zbytnio nie liczyło. Pokazał 


on wiele agresywności i wytrwa| oczach sędziów. Wicemistrz s) 
łości, oraz większą niż dawniej | ropy, zbyt wiele pracujący dla 


przed wejściem na ring jest Dar- | 


Mistrzostwa w boksie na r. 193 


Seweryniak, Ma: ichrzycki, Wiśniewski. 


najzupełniej oczywistem, iż „zro zegrała się między trzema wy-| 


ge 


jiaki stawił mu w finale Cyran. 
Łodzianin, hołduijący tej 


- 


| dając tylko pod sam koniec z si 
| Na zachęcającą wzmiankę za- 
|sługuje lwowianin Wagner, któ- 
|rego postawa wobec Rudzkiego 
„była doskonała. a) 


| Obawialiśmy się, że w. wadze 
lekkiej nie zobaczymy nikogo, 
wyrastającego ponad przyzwot- 
tą przeciętność. Wrażenie tomu 
sialo się rozwiać, kiedy Chmie- 
|lewski w świetnym stylu weli- 
minował Brzózkę, nokautując te 
go, tak twardego i ambitnego za- 
wodnika. Zwycięstwo jego nad 
Aniołą, choć niełatwe, było jed- 
nak zupełnie wyraźne. Gdy mło 

dy. ten zawodnik wyzyska 
wszystkie swe możliwości, sta- 
nie się siłą pierwszorzędną. Ślą- 
zaka Koniecznego wyeliminował 
przedwcześnie przypadkowy 

| foul, wątpić jednak należy, by 
mógł on przeszkodzić Chmielew 
skiemu w zdobyciu mistrzostwa. 


(Dokończenie na str. 2-ej) ` 


W wadze koguciej walka ro- 
bitnymi pięściarzami: Głonem, | 
Forlańskim i Biangą. Najlepsze 
wrażenie pozostawił Głon, prze | 
wyższający współzawodników | 
wyraźnie techniką i taktyką. Odj 
niósł on bardzo piękne zwycię- | 
stwo nad silnym i agresywnym. 
Biangą, którego unieszkodliwił | 
dzięki swej wielkiej zręczności | 
i wirtuozowskiej defenzywie, a 
z Forlańskim przegrał jedynie w 


galerii, nie zdobył jei sympatii, | 
co przypisać musi niezawsze | 
dżentelmeńskiemu zachowywa- | 
niu się wobec przeciwników. | 

W wadze piórkowej królował 
Rudzki, potwierdzając opinię ży Ę 
wej maszyny do bicia, o kolosal-- $ 
nej energji agresywnej. Niespo- 
dzianką był tylko zacięty opór, 


samej 
metodzie walki, przez długi czas 
bił się ze zwycięzcą mistrza Eu- 
ropy jak równy z równym, opa- 


JÓZEF HEBDA zę 
w chwili obecnej jest .w najlepszej fore 
mie z pośród tennisistów polskich. < 


| 
Je 
SPRINTERKI RKA SE NA 1 STARCIE . si 


Zamiana sztafety 10 x 100 mtr zwyci ‘gak! ch zawodniczek e" W: 
cialmego otwarcia sezonu: trekwso tiotycznegco na Ślaskiu. 


NOKAUT ANIOŁY 
-Silny zaw wodnik poznańskiej Warty w półfinale mistrzostw znokaui 
Witkowskiego z Pomorza ciosem w „lexus solaris", ON 


` 


Ciszewski, No- 


moment pod bramka poznańczyków: stoją od lewej: 
wicki, Flieger, Fontowicz. - 


Groźny 
ga dniu oii- 


Nr 3% 


òdź na czele pięściarstwa polskiego 


Dokończenie sprawozdania ze str. i-ej 


NRA 


PRZEGLĄD SPORTOWY Środa, 22 kwietnia 1931 roku. 
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4 z > k i ie: w dso- |Śląskich. Faworytami biegu były Po- 
| soon kowo, prowadziła bieg drużyna Stadio- | żóż i Sy jon | į między nimi też roze- < 
Ni d iela W Warszawie doty EE EE BA grała się zacięta walka w pierwszych | Q, Na ląsku i w Wilnie 
E edz a E E R wracomi KE Ponana mo Oc E ARE c | Niedzielne rozgrywki piłkarskie o | Chorzów był prześladowany pechem. 
f Rozegrane w sobote | niedziele daí- | (AZS), 6) Trzciński (Orzeł). 7) Puchal- |ren. tak że ósme zmiany odbierały pa- | PrZĒY y Szale ØWVoIeSiwa Ta SITO- | mistrzostwo śląskiego okręgu odbyły | Drugim wynikiem niespodziewanym 
sze mecze o mistrzostwo klasy A okrę | ski (Legija). Puhar ma rok 1931 zdobył |łeczki równocześnie. Następnie zmo- | "9 = ogoni. się przy pięknej pogodzie i Ściągnęły | było remis Amatorskiego K, S, z Or- 
t gu warszawskiego przyniosły naogól| AZS, który w punktacji drużynowcj| wuż zyskał Stadjom przewagę. Dru-| Drużyna Pogoni zwyciężyła w cza-| licznych widzów. Przeciętna „liczba łem w stosunku JE Zdumiewającym 
> zwycięstwa faworytom. Jedyną niespo | zajął pierwsze miejsce — 159 pkt 2) | żyny startowały w nasitępujacych skła sie 25 minut 23,6 sekund, Stadjon uzy- ek: tę; na meczach ligi okręgowej wa- | był | koi Orła, która przyzwy 
, dzianką była porażka Legii Ib w spot- | Orzeł — 157 pkt.: 3) Polonia — 117 p.| dach: Stadjon — Sikorzanka. Hańska, |skał czas 25:28. Dalsze miejsca zaję- | "aa się około 3.000 osób. Mecz I. F. C. | czaiła już w bieżącym sezonie swych 
| kaniu z Marymontem, w stosunku 0:2.| Bieg kolarski otwarcia sezonu Ama- | Pkerlandówna. Tilsznerówna. Krupiar |ły zespoły: Sokół II, Stadion II, Kolejc | — K. k Chorzów, jako główne spotka- zwolenników do porażek, Amatorzy 
|. Atak wojskowych był wyraźnie niedy- | torskiego klubu sport., rozegrany w u- |ka, Ligoniówna. „Lubinianka. Komor-|we P. W. Naprzód Lipiny i S. M. P. nie u R) niedzieli, PAZ na- natomiast grali tym razem nieskoordy- 
= sponowany strzałowo. Marymont wy-| biegłą niedzielę w Jabłonnie Legjono- | kówna, Hofińska i Orłowska. Pogoń— Zwycięska drużyna miała następujący ak: AR U A f dei EA wszelkie ich akcje <echowa- 
kazał lekką poprawę formy. Bramki, wej, na dystansie 50 kim. przyniósł | Sznasówma, Kiłosówiia, Szymańczyłków skład: Każbut, Bremer. Rakoczy, Szcze- | Spot onie to za spacgy o się prawdzi | la mię; kość i niezdecydowanie. 
strzelili Kulisa i Sokołowski. | zwycięstwo Brymasowi w  ozasie | na. Peromówina I, Nowakowska, Bytom pański, Bytomski, Lippich, Mańka i| wą s ACE look sto W Bielsku wygrał Sturm z dużem 
y r isku Skry gospodarze rozegra- | 1:41:02 s. Dalsze miejsca zajęli: Woj- | ska, Białosówna i Preissówna. lTetzner. K. S. Stadion bronił puharu | sunku 2:6 (1:4). Byla to walka na szczęściem z Policynym K. S. w sto- 
| pa © wsp A two z Gwiazdą, bi- | dak, Wróblewski, Grzelak J., Grzelak | Nastęjpnie odbył się 7-my bieg szba- | ze swemi najlepszemi siłami: Hartlik, | śmierć i życie, a cechowało ja szczę- | sunku 2:1 (2:0). Druga bielska druży- 
p li ZZ MSZ i 7:0 (1:0)! F. Startowało 17 zawodników, bieg |fetowy o puhar wędrowny „Gazety Lu | Wieber, Kulej. Kocold, Rzepuś, Hada- ście eksligowei drużyny, której dosłow | na, BBSV. przegrała spotkanie w Świę 
Przed Bak ię wall: 7 ukończyło 12. dowej na trasie 8.600 metrów: w odn | mik, Rojek i Zajusz. nie wszystko udawało, podczas gdy NACH ze Śląskiem 0:2 (0:1). Ko- 
sza ejowe P. W. musiało na własnem bois- 
| lekką tylko przewagą mistrza Warsza dc PARA ERY ELLEN 
$ wy. Po zmianie pól Gwiazda załama- > 2 zgraniem drużyny K. S. 06 Katowice, 
W wada” „aj Niespodziany sukces Polonii nad E.R.S., 52 E meo awe se 
p (A R iektóryci ysokie i bezapelacyjne zwycięstwo 
c opuszczenie boiska przez  niektórycn ME NEI ATE i 
© graczy Gwiazdy. _Bogatym  lupem Warsz:wianie lepsi. Seichter bohsterem dnia. Gospodarze zawodzą a Ere 030 G:0) adniósi KS, Na. 
4 bramkowym podzielili się: s ck II (a i. Łódź, 19 kwietnia | kiego, umieszcza piłkę w siatce. Mila | ce Ł. K. S-u. Nz mocnika. sbar ; (K S. 07 Siemianowice. 
E ski II (3), Kraśniewski i Blaz e Zwolennicy niespodzianek w roz-| stał w rogu przeciwnym do biegu piłki. | Łodzianie bynajmniej nie są tem spe Pozatem wyróżniło sie całe trio ob-| "pó niedziele Syni ARA 
| dwie). grywikach o mistrzostwo Ligi mieli nie | Teraz Ł. K. S. zrywa się do silnej o- | szeni, idą w pole śmiało, nic się jednak śnij RE j pE ŚR Wa BE | nadal w tabeli śląskiej ligi Naprzód Li 
| Mecz Makabi — Świt wykazał dal-|jada sensację w postaci porażki stu- | fensywy — Polonia paraliżuje ją i sa- | nie klei. opi Ra nieżle: aste pił o. (piny przed Śląskiem Świętochłowice. 
i szy spadek fonmy  biatoniebieskich. | procentowego faworyta Ł. K. S-u, któ- | ma przedostaje się na pole gospodarzy. | W 38 min. Herbstreich wywalcza so- | i*l Ok WE p ch „© ke | Na_trzecię bilejsce wisuha aTe 
p Beniaminek klasy A odniósł łatwe i|ry uległ stołecznej Polonii, dość mier- Szybko jednak czerwoni odbierają | bie piłkę, z którą pędzi naprzód, mija a aN za p aa eih pe dziewanie I. F. C., który zawdzięcza 
J zdecydowame zwycięstwo 4:1, mimo. | nie grającej w bieżącej kampanii punk- | przeciwnikowi inicjatywę. Szereg ata-| pomoc i znajduje się oko w oko z Ki- 3 Fa Ak: "W AR T- a F żle n a niewątpliwie w dużej mierze ten suk 
N Makabi prowadziła 1:0. j towej. ków idzie na bramkę gości warszaw- | sjejińskim. Na 7 mtr. przed bramką, na- | $79 W sywe, rowąż zle wysy - 
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"W wadze półśredniej triumfo- 
wal Seweryniak. Sympatyczny 
‘Adaś nie wykazał się jednak nor 
malnemmi swemi zaletami. Zwy- 
cięstwo jego nad Arskim nie by- 
ło w dodatku przekonywujące, 
taksamo zresztą jak Arskiego 
nad Wołskim... i Wolskiego nad 
nadspodziewanie dobrym wilnia 
ninem Pilnikiem. Jak z tego ze- 
stawienia widać, mamy w wa- 
dze półśredniej cały szereg bar- 
dzo dobrych pięściarzy, stoją- 
cych na jednakim poziomie. Tem 


gładko wypunktował Sejdla i 
Wieczorka, a z Weznerem po- 
zwolił sobie nawet na zwycięst- 
wo nokautem. Wicemistrz Eu- 
ropy raz jeszcze pokazał, iż jest 
w Polsce bezkonkurencyjny; 
wybitnie inteligentna i eleganc- 
ka metoda walki zyskały mu, 
a raczej pogłębiły jeszcze sym- 
patje publiczności. 

: W wadze półciężkiej właści- 
wy finał odbył się już w pierw- 
szym dniu zawodów. Pozwolił 


porażką zbyteczną, odbierającą 
mu owoce dwu uprzednio odnie- 
sionych nad mistrzem Poznania 
zwycięstw. Wiśniewski pokazał 
się z jaknajlepszej strony i z 
punktu widzenia skuteczności 
przedstawiał się lepiej, niż pod- 
czas większości 


Piatek, 17 kwietnia. 


zastrzeżeń, gdyż Pawiak energicznie i 
skutecznie atakował przez cały czas, 
wykazując się pozatem większą szyb- 
kościa. 

Waga kogucia: Forlański (Poz.) bi- 
je na punkty Głowacza (Wil). Forlań- 
ski przeważa bezepelzcyjnie popisując 
się wspaniałą grą nóg, posuniętą zresz 
tą do przesady. Emtuziazim publiczno- 
ści gaśnie zato, gdy poznańczyk w 
trzeciem starciu za wszelka cenę chce 
znokautować  dzielrego  wilnianina, 
miast poprzestać na wykazanfu swej 
wyraźnej wyższości. Bienga  (Pom.) 
bije nokautem w 2 rundzie Warczew= 
skiego (Łrw.). Bianga wykazuje się a- 


swych w ostatnich dwu sezo- 
nach. 

W wadze ciężkiej tytuł zdobył 
Stibbe po 5-rundowej walce z 
Wocką, która bywa właściwie 
wygrana po 3-ch, a potem sta- 
nowczo przegrana. Celniejszy i 


występów | zręczniejszy, nie zawsze umiał | wiem wartości 


się on uporać z... ciężarem Swe- 
go przeciwnika, a pozatem nie 
wydawał się w najlepszej for- 
mie. Wocka wszedł do finału po 
5-rundowei walce z Tomaszew- 
skim, której wynik wzbudza wie 
le zastrzeżeń, Pod względem bo 
czysto bokser- 


skich, Tomaszewski przewyż- 
szał swego rywala wyraźnie, a 
dwa knock-downy Poznańczyka 
były zneutralizowane przez licz 
ne faule Ślązaka. W tej wadze 
nie stoimy, niestety, na pozio- 
mie pozostałych, gdzie mamy 
wszędzie już po kilku pięściarzy 


Z —— o 
Trzy dni walk na ringu w Warszawie 


Szczegółowe wyniki bokserskich mistrzostw Polski 


Waga półciężka: Wiśniewski (Poz.) 


ciwmika, nadziewa się w połowie pierw 
szej rundy na potężny prawy sienp 
„Klimka i idzie na deski do 6. Wbta- 
je „groggy“, mimo to prze żywiołowe 
do ataku. Mizerski odpowiada i do koń 
ca trzeciej rundy trwa  niemiłosierna 
wymiena ciosów, z coraz to wzrasta- 
jącą przewagą namięlnie nacierającego 
gdańsizozanina; wallka ta: wywołała nie 
słycheny emtuzjam catei widowmi. 

Waga ciężka: Wocka (Śl.) po dwu do 
datkownych rundach zostaie ogłoszony 
jako zwycięzca Tomaszewskiego (P.). 
Tomaszewski znacznie lepszy technicz 
nie, idzie w drugiej rumdzie dwa razy 
na deski. Tem tylko obiaśnić można, 


Waga piórkowa: Rudzki bite k. o. w 


wej rumdzie zwycięża Wolskiago II. 

Wiaga średnia: Miajchrzycki  łeltwo 
wypunktowuje Sejdla, a Wieczorek 
czyni to samo z Trzonkiewm. 

Waga półciężka: Wystrach bijs na 
pkt, Rosława (Ł.) Gdańszczanin widzi 
na jedno 'tyilko cko i włada tylko lewą 
ręką, wobec czego z trudem daje sobie 
radę i zwycięża jedynie dzięki oz- 
pacdziiw.emiu spiuritowi w 3 starciu. 

Waga ciężka: Wocka bije na punkty 
Binldziusa. « 

Niedziela, 19 kwietnia. finały. 

Waga musza: Moczko (Śl.) atatuiąc, 
wygrywa wysoko z Wciniekowskim 
(Poz.) górująjc coraz wwrażniej, Wol- 


Głon precyzyjnie stopuje į kontroluje. 


zadawane w szalonem tenypie. W dwu 
pierwszych rundach, Cyran od- 
wzajemiia się Rudzkiemu pięknem za 
nadobne, rozcinając mu przyłtem brew. 
W trzeciem starciu Ślązak «wzmaga 
jeszcze tempo i łodzianin musi spaso- 
wać, kończąc runde z trudem, 

Waga lekka:  Chmielewiski, lcpszy 
technicznie į «walczący  inteligentniej, 
góruje mad Amiołą, mającym za sobą 
tylko siłę i uparta agresywność. W 
trzeciej rundzie łodzianin słabnie, za- 
chowugte jednak wystarczającą przewa 
zę, by być słusznie ogłoszony zwy- 
cięzcą. 


Waga półśrednia. Mecz Arskiego z 


yanki międzynarodowej kla- 
sy. Miejsce ś. p. Alfreda Kupkt 
nadal jest niezajęte. 3 
Jeśli ochodzi o porównanie ^- 
kręgów, to na czoło wysunęła 
się Łódź, która zdobyła trzy ty- 
tuły. Wprawdzie tyluż mistrzów 
ma i Poznań, lecz pamiętać trze- 
ba, że tylko jeden z nich, miano- 
wicie Majchrzycki, musi być bez 
zastrzeżeń uznany za najlepsze- 
go Polaka w swej wadze. Dwa 
tytuły zdobył Śląsk. Żadnych. 
miejsc nie zdobyły okręgi: war- 


lepiej. Waga musza: Jaskółkowski (Pom.) |łatwo bije na punkty komicznie wal- | 1-szej rundzie Wróblewskiego. Decyzja, ldziąca zwycięstwo Forlań- | szą wski, pomorski, wileński i 
W wadze średniej, tak, jak o- bije Związka (L.) k. o. w 1 rundzie; | czącego Grossa  (Lw.),  Wysitrach Wiaga lekka* Aniola biie k. o. w 2| sikiemu wywołuje przeciągłe gwizdy. Iwowski 
: PC Wojniakowski (Poz.) bije Kaszewskie- | (Pom.) bije na punkty Mizerskicgo | rundzie Witkowskiego, a Chmielewski} Waga piórkowa: Rudzki (Śl.) bije na std : ht 
czekiwano, bezapelacyjne ZWY-|go (W.) na punkty; Moczko (Śł.) bije j| (W-wa).  Narbardziej emocjonująca | po równej pierwszej rundzie wygrywa | punkty Cyrana (Ł.). Obaj przeciwnicy Co do dwu pierwszych, tO 0- 
cięstwo odniósł-  Majchrzycki,|na punkty Pawlaka (Ł.) po dodatko- | walka całych mistrzostw. Wystrach, |k. o. w drugiej z Brzózka. walczą srejchętniej w zwarciu. Mamy | degrały one mimo to poważną 
który, walcząc w pięknym stylu,| wem starciu. Decyzja budząca wiele zbyt pewny siebie i lekceważacy prze-| Waga półśrednia: Arski po dodawko- | więc nieskończone wymiany ciosów, | rolę i przy innym zbiegu okolicz 


ności i... innych nastrojach sę- 
dziowskich. nie miałyby się na 
co uskarżać. Wilno, a szczegól- 
nie Lwów, pretensyi do tytułów. 
mieć jeszcze nie mogą. Wilnia- 
nie wykazali się jednak dużemi 
postępami i niezadługo, jeśli do- 
znają należytego poparcia, zacz- 
ną poważnie wchodzić w rachu- 
bę. Co do Lwowa, to stwierdzić 
trzeba, że nie uczynił on w ciągu 
ubiegłego roku większego kroku 
naprzód. Poza Kołodziejem i po 


; i A gresywnością i skutecznoścą į- bez|że nie dano mu zwycięstwa po trzech |niakowski kończy groggy. Sewerymiekiem nie dotrzymuje obiet- } ACK ! 
on Mizerskiemu pokazać, iż za- | trudu osiąga zdecydowane zwycię-|rundach. W dodatkowych starciach | Waga kogucia: Forlański zyskuje wy | nic. W pierwszej rudzie, prowedzo- | części Wagnerem, pięściarze je- 
wcześnie chciano go złożyć do|5tVo Gion (W-wa) bijo Mitynarczyka | Wocka nadużywa siły fizycznej. Stibe | graną nad Głonem. Pierwsza runda na| nei miło i zbył ostrożnie, nikt nie po- | go „nie wiedzą o co chodzi“. Po 

(Łódź). Głon się nie wysila i zado-|(Ł.) bije k. o. w 1 r. słabego Zająca | leży do włarszawianina, wyraźmie prze | kazuje nie. W drugiej więcej ma dla 


archiwum, a Wystrachowi—za- 
imponować Iwią odwagą i nic- 
poskromionym temperamentem 
agresywnym, co przy wyjątko- 
wych warunkach fizycznych 
kwalifikuje go na największą na 


wala się minimaimem 
pumiktowem. 

Waga piórkowa. Cyran (Ł.) bije 
łatwo i wysoko na pimkty pnzeciętre- 
go Czerniaka  (Poz.), Wróblewski 
(Pom.) po nieciekawej 4-rundowej wal- 


zwycięstwem 


(Lw.), 
Sobota, 18 kwietnia. f 
Waga musza: Moczko. silniejszy fi- 
zycznie, bije Jaskółkowskiego na pki. 
Waga koguciia: Forlański bije łatwo 
na punkty Koxota (Śl.), obtańcowując 


wyższającego partnera Hechniką. W 
drugiej, po komendzie „break“, kiedy 
Glon czyni przejpisowy krok w tyt, For 
lański zaldaje mu sierpowy, posyłając 
go na deski. Koniec rundy należy do 
pozmańczyłkia. zawzięcie atakwiącego. 


siebie Arski, bardziej zkltywny. W 
trzeciej początkowo przeważa pozmań- 
czyk, Sewerymiak zapisie zato na siwe 
konto końcowy ,rush*. Decyzja, waka- 
zująca dodatkowa rundę. może nieco 
krzywidzi Arskiego. W tei 4-iei run- 


trzebny tam jest dobry trener i 
potrzebna specjalna opieka, bo 
przecież Lwów posiada mater- 
rjal pierwszorzędny i  bez- 
sprzecznie może przy uzyskaniu 
odpowiednich warunków roz- 


ei - ce wygrywa z Kompowskim (Wił.) | go dokoła. Głom bije bez trudu Biam- | W 'rzeciem starc'u stałe idzie naprzód | dzie przeważa wyraźnie łodzianin, zdo h LA 
szą „nadzieję“, Chcąc się jednak | Rudzki (Ś1.) dzięki ostremu tempu w |£€. trzymając sie stale aktmwnej defen | Forlański, lecz ciosy jego trafiają w po | bywając zwyciestwo. woju, stanąć na poziomie, god- 
stać stuprocentowymm asem, cna starciu eliminwie odważnego | SIWY. wietrze iib w rękawice, podczas gdy Wa A penki wy-|nym kolebki sportu polskiego. 
musi Wystrach dużo popraco-| “e%mera. Poe Ee pana Ee piena LU" Pupliczneść, = Która /;<przeż 
, 4 Waga lekka: Wiikowski (Pom.) wo m m wsze rumdy nieznacznie dla Matchrzyc | : : : 
wać nad swą techniką, która PO | bec przypadkowego faula KO : Hart [] zd rowie u siłe kiego, dzięki rozmaitszei technice i wszystkie trzy dni ; wypełniała 
zostawia wiele do życzenia. Z|($ł) wygrywa przez dyskwalifikację więleszej ck'tywmosci, W trzeciej Wie | widownię po brzegi, zachowy- 


walki tej obaj przeciwnicy wy- 
szli zmasakrowani. szczególnie 
zwycięzca, co uwidoczniło się 
zaraz nazajutrz, kiedy Wy- 
strach, z rozciętą brwią, zamk- 
niętem okiem i rozbitą prawą rę 
ką, z wielkim trudem uporał się 
z Rosławem, mimo niewątpli- 
wych zalet, nie stanowiącym 
dlań normalnie poważnego prze- 
ciwnika. 

Startując w tych warunkach 


i wbrew uprzedniemu słusz- 


nemu zamiarowi msW..finale,. 
gdzie spotkał się ón z wypoczę- 


ność i dał dowód przedwczes- 
Przypłacił 


tym Wiśniewskim, który wszedł fr. ALEEK Ealo dn po- | SOMA Ee niedziele qa metrów. |mi z prawej. nie czyaiacemi jednak na | cym zawody zbyteczną. 

doń walkoverem po łatwej wal- | czaąiku walcząc coraz gorzei, eliminuje pierwszy, owęńiwos aka GE RZ Nagrodę wędrowna zdobyły dotych- Me w aj: wrażenia. Gdy na- Byłoby przykro, „gdyby okaza 

ce w pierwszym dniu zawodów, rk a T eorjaka Maich- | dystansie 10x100 metrów. - Zwyciężył p L Ek kz TN Padi ia tyn E E to sie konieczne udowodnić im, 
A | _„|rzycki (Poz.) Świetnie dysponowany, R : minuty 27 se- | dzień (Szopienice) į Stadion. ony A ado aporem, ciez przeciwnika, . ie iest. 

Wystrach popełnił lekkomyśl góruje bezapelacyjnie nad Wieznerem FPS ru EER Lt Jelk 3: roku mogły były być zatem rozstrzy- | Przewełjgę swą traci. ate... uzyskuje de- | poglądowo, że tak nie jest 


nej zarozumiałości. 


że do przerwy Ma 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Pro- 
sator i Wiktorski (po dwie). Dla Ma- 
kabi honorową bramkę strzelił Złoto- 
górski. 

Na boisku AZS akademicv pokonali 


li | niki RH la Feja. Sy-| . a: ty poważne: niepotrzebnie jednak nic- | 5 b RDL 

© 1b 1:0 (1:0). Gra była otwaf- | bicia. idzie na róg, który strzela "a | nie pod bramką Polonii, jeden z graczy | którzy graz A ny, spadł aż na trzecie miejsce. Zwy- 
Polonie Tb LO ną Polonii niewyko- |. Natomiast Ł. K. S. wychodząc na bo- | tuacie wyjaśnia Miączyńsko, W chwile | dotyka pilkę reką. Sędzia dyktuje po- SKS 6 ciagu jednego tygodnia |giszCA turnieju | moralnym. mistrzem 
pzyslaną z powodu dobrej obrony o P EA r ożkladzie WORA E A TIN Durka, sytuację dla od- | "OWnie rzut karny. Polonia protestuje, | zmien:ł się nie dopoznania. Jeden ty! | k aska w koszykówce został Hufiec 


kademików i braku Szczęścia. Jedyna 
bramka padła w pierwszej połowie Z 


EDR ie. stać Slaka przed pogromcami mistrza Ligi. iż pomoc Polonii znajduje się stale pod H orainn Pena T ME EEE CIE PEC Bwiiachy obi p ZEK: 
Jack tali" E kanyi preyznaiy | Ł. K. S-iacy nie powinni zrażać się | swoją bramką. w ER Ea 2 min. moment,| Pomoc grała śle traiók jest zbył | drownei preżydenta miasta Katowic 
Saby sika Kahana wyko-:tem niepowodzeniem. Muszą zrozu-| W tym okresie gry wyróżnia się |. fs E A A An R ciężki, nie wytrzymuje paka NE d-ra Kocura, Hufiec Seminarium Tar. 
Polonii nie został przez Salana WT | mieć, że lekceważenie, czy szykanowa- | wspaniałą. dawno już na boiskach | jaki zad OSICA WCC ia Mil DAT mając vis-a-vis Seichtera i SEI ;.|nowskie Góry musiał w tvym roku zado 
rzystany. À wk p |nie przeciwnika prawie zawsze kończy | łódzkich nie widzianą grą, mały Se- AZ (aj kę Et ila p leka faza ad. A w en all wolić się drugiem miejscem. 

W zawodach o mistrzostwo EA: się smutnie. ichter, który jest wszędzie i pracuje za | P! S sk aria R: Pk sad, p: AR cie wypadł blado; tak samo Pegza "|. Sezon lekkoatletyczny otworzył wi- 
Flektryczności pokonała CWS *:l| Na boisko wchodzą obie drużyny w | trzech. Zbiera on też huczne oklaski za | £4 GEM: f ry daj Si KAA ramka Atak czerwonych był zupełnie roz. |leński O. Z. L. A. w ubiegłą niedzielę 
(2:0), Pocisk z Rembertowa. ZWYCIE” | maejepuiących składach: kapitalne główki, zwycięskie pojedyn- pa E E * CZEK Mika idzie w | bity, Tadeusiewicz grał niżej wszel- | wiosennym biegiem naprzelaj. Do bie- 
żył czarnych 3:1 (1:1), ZASS. mimo| polonia: Kisieliński; Miączyński, No | ki, rozumne podawania i ofiarną o- | murowana , Ly p kiej krytyki, rozerwał napad na dwie 


rezerwowego składu wygrał z Lawi- 
ną 1:0, wreszcie Błyskawica wyszła 
na remis 1:1 z Unią. W meczach to- 
warzyskich Skra H rozgromiła Ro- 


bur 7:0, a Maraton odniósł zwycięstwo Pógiaj*<Tazmiela, 


nad Gwiazdą II 3:1. 


Bieg „Wieczoru Warszawskiego" 


w 2 rundzie. Brzózka (W-wia) bije wy 
soko na punkty Mirynowskiego (Wiil.); 
Aniola (Poznań) walcząc nieładnie, 
dzięki sile fizycznej zyskuje zwytcię- 
stwo nad zręcznym Kołodziejem (L.). 
Decyzja przyjęta gwizdami. 
Waza półśrednia: Seweryniak  (Ł.) 
uzyskuje taką przewagę nad Wroszem 
(Pom.), że kierownik wańki przerywa 
ją w 2 rundzie, Arski (Pozn.) piękmie 
i skuteczmie walcząc. bije ma punkty 
Wrazidłę (Ś1.). Wofski I (W-wa) po 
trzech rówiaych rundach otrzymuje ko- 
rzysiuwą dia siebie decyzję z Pilnikiem 
(Wilno). 
Waga srednia: Sejdel (W-wa) wy- 
uwa „niewygoko, . lecz, .„„wyzążuje „Z 
of lkie'wiczem (Wilno) szinym fizycz- 
nie, lecz technicznie niezbyt wyrobio- 


(Poz.). nokautując go ładnym Krótkim 
ciosem w 3-iem starciu. 


Należy jednak zaznaczyć, że zwy- 
cięstwo sympatycznych gości bynaj- 
mniej nie jest niezasłużone: wręcz prze 
ciwnie, Polonia górowała nad przeciw- 
nikiem tak techniką, jak taktyką i am- 


dwu superasów naszego piłkarsówa. Go 


ście jednak nie mieli dość respektu 


wikow; Seichter, Kaczanowski, Odro- 
wąż; Szczepaniak, Ogrodziński, Malik, 
Pazurek i Suchocki. 

Ł. K, S.: Mila; Gałecki. Radomski, 
Jasiński; Durka, 
Herbstreich, Tadeusiewicz, Król, Feja. 

Po chwiłi widownia wita serdecznie 


apromadził na starcie w Parku im. Pa-| oklaskami sedziego zawodów p. Artura 
derewskiego, rekordową liczbę 175 za- | Marczewskiego. 


wodników ze wszystkich klubów wart- 


Ł. K. S. wybiera lepszą stronę, z wia 


szawskich (w tej liczbie około 50 mie- | trem. Polonia rozpoczyna grę. Zrazu 


stowarzyszonych). 


Dystans biegu wy |.piłka odbywa swój taniec na środku 


nosił około 4.000 mir. Pierwszy. przy- | boiska, paczem następuje pojedynek 
był do mety Jamusz Kusociński (War-|Durki z Kisielińskim, wygrany przez 


miejsce zajął Adamczyk (Orzeł) a 60 


| mtr. za pierwszym; 3) Ociepko (AZS),| nie. Polonia 
3) Włodarczyk (Polonia), 5) Kużnicki! przez Malika. który, minąwszy Gałec- 


szawianka)- w czasie 10:11,2 6. Drugie] ostatniego. 


W 3 min.. najzupełniej niespodziewa- 
zdobywa prowadzenie 


j 


= 


/ 
(HER 


manea PASNYCZU4G 
„ŁUCZNIK? 


rowerze „ŁUCZNIK” 


Rewsry turystyczne, pólwyścigowe, wyścigowe, 
damskie, dziecinne: dla chiop ów I dziewcząt 


Sprzedaż defałiezna za gotówkę i na raty 


ŁUCZNIK” 


Sp. 
„B-cia 


z .ogr. odp — Warszawa, Traugutta 2 
JABŁKOWSCY 


— Warszawa, Bracka 23, 


oraz we wszyst<ich większych miastach Rzeczpospolitej Polskiej 


Dzień sztafet na Śląsku 


. Oficjalna inauguracia Ślaskiego O. Z. | kach 3000, 2x1500, 2x800. 2x400 i 200| 


kumd. Drużyna Pogoni tylko 0.8 se- 
kandy w tyle. 


Walka była nader zacieta. Począt- 


skich, które z trudem rozbija doskona- 
le usposobiona obrona, w której celuje 
Miączyński. W 10 min. Feja i Król 
strzelają, Seichter i Miączyński wspa- 
niale bronią, w rezultacie jednak piłka 


miany wyjaśnia Nowikow. Przez kilka 
minut trwa przewaga gaspodarzy, tak, 


bronę. Róg, ciekawy moment podbram- 
kowy wyjaśnia przytomnie Miączyń- 
ski. W 23 min. notujemy znów róg dia 
Ł. K. S„ wywalczony przez Durkę. W 
32 min. w wyniku długiej kombinacii, 
Durka zdobywa z wypracowania Króla 
ładną, wyrównującą bramkę, przyjętą 
przez widownię z niebywałym entuzjaz 
mem. 

Nim się jednak widownia zdążyła u- 
spokoić po tym sukcesie, w 20 sekund 
po wyrównaiu, Polonia znów prowadzi. 
Piłkę otrzymuje Szczepaniak, który 
podprowadza ją do pola karnego czer- 
wonych i ładnie dośrodkowuje. Mila 
rzuca się i wysuwa ręce po piłkę, nie 
dosięga jednak, nadbiega Pazurek i w 
chwilę później miłka znajduje się w siał 


znięte losy puharu. 
jednak jedynie Stadjon i część drużyw 


raz z boku nadlatuje obrońca czar- 
nych i podkłada mu nogę. Rzut karny. 
Egzekutorem jest Durka, Kisieliński 
broni z trudem i wybija piłkę w pole. 
„Na chwilę przed przerwą, zamiesza- 


co jednak niema wpływu na decyzię 
sędziego. Wykonawcą rzutu jest Herb- 


aut, obok słupka. p 
"W 40 min. Pazurek zostaje kontuz- 
jowany. 

W 34 min. Mila wspaniale broni 
strzał Ogrodzińskiego. W 36 min. go- 
rący moment pod bramką Ł. K. S-u, 
piłka odbija się od graczy o słupek i 
wraca na boisko, nadbiega Malik i zdo 
nywa zwycięską bramkę i dwa punkty. 

Pierwsze chwile po tej bramce nale- 
żą do Ł. K. S-u, poczem do końca już 
meczu przewagę ma Polonia. 

Co się tyczy poszczególnych graczy, 
należy zaznaczyć, że naflepszy wogóle 
zawodnik na boisku znajdował się w 
szeregach Poloni — był nim przysa- 


Na starcie stawał | 


czorek idzie ostrzei do ataku, jednak 
nie może już nic uczynić. tembardzieji, 
że pod koniec wydańe sie zmęczony. 
Zwycięstwo Majchrzyskiego wyraźne, 
lecz Wieczorek bv. jek zawsze równo 
rzędnym przeciwnikiem. 

Waga półciężka: Z cieniem Wtystra- 
cha, Wiśniewski niema właściwie wiel- 
kiego kłopotu i zbiera w dwu pier- 
wszych rundach dużo punktów. 


luiacego gwaltowmie atakować. Nie 
odiosi to wszakże skutku ij poznańczyk 
zamów przeważa, aby wygrać 
pumkity, 

Waga ciężka: Stibbe bije Wockę na 
punkty w. 5-c:u 
wisze starcia należą do łodzianina, zam 
trzymużącego Ślazcika pięknemi c'osa- 


cyzię. 


ła piłki. 

Atak Polonii nareszcie grał w pel- 
nym składzie į funkcionował bez zarzu 
tu. Dwa bardzo groźne skrzydła i 
przebojowa trółka środkowa — to atu- 


ko Gałecki mniei więcej utrzymał się 


na poziomie. Miła «zawinił bramkę, 


odrębne części, szvkamował skrzydła í 
zbytecznie bawił sie w wózkowanmie. 

W rezultacie cierpieli na tem wSszy- 
scy. Poszkodowany był przedewszyst. 
kiem Herbstreich, który nie otrzyma! 
ami jednej uliczki. Sam nie wykazał 
żadnej inicjatywy. Grał bez głowy i 
prawie nieisłtniał. Król był mie o wie- 
le lepszy. Feja miał zbyt dobrego po- 
mocnika przed soba. Durka zaś tylko 
w pierwszej połowie stał na wysoko- 
ści zadania, strzelając przylłtem kilkka- 
krolinie ładnie, jedmakże przeważnie 
niecelnie, 

Sędziował po dwuletniej przerwie p. 
Marczewski. popstniając na początku 


dzisty Seichiter. który dał koncert gry, | zawodów kilka” błędów.  Publidzmości 
demonstrując pogladową nake akcwi po | 5,000 osób 


Począ | 
tek trzeciej należy do Wystracha, usi- | 


na | 


rundach, „Trzy pier-, 


wała się wyjątkowo kulturalnie: 
Życzyćby należało, by taksamo 
godnie i poważnie odniosła się 
ona do imprez i mniej uroczys- 
tych, niż państwowe mistrzo- 
stwa. 

| Z ubolewaniem podkreślić na- 
leży, że organizatorzy bardzo 
mało dbali o to, by zachować się 
poprawnie wobec prasy. Bilety 
zostały rozdzielone w tak małej 
ilości i wydawane tak niechęt- 
nie, że doprawdy pomyśleć mos 
„żna, iż -obecność... sprawozdaw- 
ców wydawała się urządzają- 


Wiktor Junosza. 


ces powrotowi swego marnotrawne 
ARA bramkarza Spałka. = 
| nał zawodów w koszykówkę k 
Fin k ę kato- 
| wickiego Ośrodka W. F. przyniósł swe 
| go rodzaju sensację, gdyż dotychczaso- 
| Wy mistrz Słąska, Harcerski K. S, Lipi- 


K. S. Chorzów, reprezentujący się bar- 


dzo dodatnio. Akcie chorzowiaków ce 


gu zgłosiło się 23 zawodników, stąrto- 
walo 17, przyczem wszyscy bieg koń 
czyli. Trasa biegu (4.250 mtr.), prze- 
prowadzona w terenie pogórkowatytn, 
była wyjątkowo trudna. Zwyciężył w 
czasie 14:36.6 w bardzo dobiej formie, 
faworyt biegu, Sidorowicz (AZS), pro- 
waidząc bez konkurenoii od startu do 
mety. Drugi, 300 mtr, za pierwszym 
był Milcz (l pp. Leg.) — 15 m. 20 s. 
Dalsze miejsca zaięli Kochanowski, Ży 
lewicz (obaj 3 b. sap.) i Sierdziukow 
(Sokół). | 

Należy podkreślić, iż jest to pierw- 
sza letnia impreza w Wilnie. 

Truchan (1 pp. Leg.) j Szwarc (Ma- 
kabi), absolwenci trenerskiego kursu: 
p. n. w Warszawie, prowadza treningi 
drużyn w swych kiubach AT 


E bywaa-z siebie w zr” 


- Nr.-32 


TRENER STUBBE 
prowadzi intensywnie treningi 
wych tennisistów: polskich. 


azoto- 


O porażkach dzisiejszej War- 
ty decyduje brak napraw- 
dę dobrych strzelców i prze- 
bojowców w trójce śŚrodko- 
wcj napadu. Szerfke na środ- 
ku był zawsze fizycznie anemicz 
ny i blady, a iego gra, idąca po 
linji raczej obegrywania prze- 
ciwnika i unikania z nim zetknię 
cia wymaga techniki stojącej na 


wyżynach jakiegoś  Schafera, 
czy Sindlera. 
Knioła i Banaszkiewicz na 


łącznikach, jakkolwiek nie unika 
ją walki wręcz, brak im w tych 
akcjach właściwości. którą tak 
świetnie w kolarstwie określa 
słowo demarage, ów niczem 
nieuchwytny zryw Janów Lot- 
ków czy Stalińskich. 

Bez owego żywiołowego cią- 
gu na bramkę, bez huraganowe- 
go przeboju przy obecnych umie 
jętnościach przeciętnej nawet 


obrony ligowej, zdobycie punktu | 


jest rzeczą doprawdy bardzo 
trudną. 

Poza temi zastrzeżeniami, o 
„grze”Warty nożna mówić dużo 
dobrego. To co pokazałi nam 
napastnicy z Radoiewskim i An- 

drzejewskim na czele, to co za- 
' demonstrował nam Wojciechow 
ski na środku pomocy, to wresz 
cie co Warta fako całość wydo- 


posiada niewątpliwie swój 5 
ki walor sportowy i bu: giç 
du na wynik przynosi - widzom 
piękne przeżycia widowiskowe. 

Z drugiej strony Legja grą 
swą podkreśliła właśnie owe 
wymienione wyżej słabe punkty 
zielonych. Gra wojskowych by 


0,0... TRIUMF MOTOCY 
W zjeździe. gwiaźdwistym. do ' Grudzią 


ZEBŁUJ EA ` ma rywkiu 


"oł » a- Ai PZA | SRS ae 


ła przedewszystkiem skuteczna: 
Szybkie likwidowanie ataków 
przeciwnika, uporczywe dążenie 
do celu pod bramką — oto atuty, 
których plonem było wysokie 
zwycięstwo 4:1, uzyskane w nie 
dzielę na stadionie Legii w War 
szawie. 

Zwycięstwo to, jeśli chodzi o 
przebieg walki, może zbyt wyso 
kie, powinno wojskowych rado- 
wać tem więcej, że drużyna ich 
nie miała tym razem równego 
przekroju. 

Przedewszystkiem żaden z je- 
denastu jej graczy nie wykazał 
się najwyższą swą formą: Mar- 
tynie zdarzyły się dwa poważ- 
ne kiksy, a i z pojedynków z An 
drzejewskim niezawsze wycho- 
dził szezęśliwie, Cebulak nie do 
minował na boisku jak zazwy- 
czaj, Nawrot zdobył się tylko na 
kilka wartościowych akcyj —po 
zatem raczej statystował. Naj- 
mocniejszemi punktami wojsko- 
wych byli tym razem Skwar- 


za RZ 2 
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ZWYCIEZCY SZTAFET ŚLASKICH 


Na jewo sztafeta meska Pogoni na prawo panie ze Stadjonu 


czyński w bramce, młody Bro- 
żek na prawej pomocy, wyjąt- 
kowo dobry Wypiiewski na le- 
wem skrzydle i jak zwykle ma- 
ło efektowny, ale pracowity i 
twórczy Ciszewski na lewym 
łączniku. 

Najsłabiej ze wszystkich 22-u 
graczy, oglądanych na boisku, 
wypadł debiut Szallera na pra- 
wem skrzydle. Szerfke II we- 
spół z Fliegerem  unieszkodli- 
wili go do tego stopnia, że raz 
tylko potrafił on uwolnić się od 
ich czułej opieki. 

Tak samo bardzo słaby nao- 
gół był Nowakowski, w akcjach 
ofensywnych zupełnie bezwarto 
Ściowy, a w defensywie choć na 
wet skuteczny, jednak bardzo 
prymitywny. 

Niewiele więcej dobrego moż 
na też powiedzieć o Przeździec- 
kim i Jesionce. 

Drużyny stanęły do walki 
składach: 


w 


Legia — Skwarczyński; Mar- skim: warciarz wylatuje w po- 


| 


tyna, Jesionka; Brożek, Cebu- 
lak, Nowakowski: Szaller, Przeź 
dziecki, Nawrot, Ciszewski, Wy 
piiewski. 

Warta — Fontowicz: Nowicki, 
Flieger; Przykucki, Wojciechow 
ski, Szerfke Il; Radojewski, 
Knioła, Szerike I. Banaszkie- 
wicz, Andrzejewski. 

Historja pierwszej półgodzi- 
ny grv nie jest zbyt bogata. Po- 
czątkowo ciśnie grająca pod 
wiatr Legia, która po raz pier- 
wszy przybiera Wartę do mu- 
ru po wolnym bitym przez Mar 
tynę i obronionym przez mur 
przeciwników na róg. po któ- 
rym Nowicki broni piłkę torują- 
cą sobie drogę do siatki już na 
linji bramkowej. 

Warta odpręża się, ma wię- 
cci teraz z gry i atakuje głównie 
Radojewskim. Jego przebój po 
pieknym ataku całej linii opartej 
o Wojciechowskiego kończy się 
dopiero na starciu ze Skwarczyń 


Legia zwycięża Wartę w stolic 


k strze'ców i przebojowców powoduje porażkę drużyny Stalińskiego i Przybysza 


wietrze, zakreśla łuk i pada fa- 
talnie na głowę, poczem musi o- 
puścić na kilka minut baisko. Nie 
zadługo jednak wraca, aby zado 
kumentować swą obecność 
wspaniałym strzałem, chybio- 
nvm o centymetry. 

I znów przychodzi do głosu 
Legia: Cebulak popisuje się pięk 
nym driblingiem, w którym chce 
go zaćmić Ciszewski. czego re- 
zultatem jest pierwsza bramka, 
zdobyta w 30 min. przez tege 
gracza po minięciu obu obroń- 
ców. 

Warta odpowiada przebojem 
Kniołv którego przewraca jed- 
nak Jesionka. 


Druga bramka dla Legii pada 
w 39 min. zupełnie niespodzia- 
nie: do piłki podanej ze środka, 
dobiega w całym pędzie Wypi- 
jc ski i strzela ją kapitalnie pod 
poprzeczkę. Legja prowadzi 2:0. 

Połowę tę kończy przebój Ci- 
szewskiego, którego rezultatem 
jest piramida dwu warciarzy i 


Hebda rewelacją obozu tennisowego 


Znakomita forma i talent Ilwowianina zdumiewa trenera Stubbego 


Treningi tennisistów polskich 
e: Stubbem, przerywane dotąd 
Ico chwila z powodu fatalnej po- 
gody, w ostatnich tygodniach po 
toczyły się wreszcie gładko. Bi- 
lans tych trzech dni normalnej 
pracy jest naturalnie nikły, spo- 
strzeżenia i uwagi mogą być 
przekreślone już przez najbliż- 
szą przyszłość. 

W każdym razie kapitalną zdo 
byczą owych dni, którą już dziś 
zanotować możemy z całą pew- 

ością, jest stwierdzenie, że czo 
j klasa polska, do której za- 
li się dotąd M. Stoląrow i 
ński, powiększyła się o 
Józefa Hebdę 


Joc 
nowego gracza 
ze Lwowa. 

Hebda od r. ub. zrobił ogrom- 


- 


KLISTÓW LEGII 
dza, Maszyny: uczestników ma mecie 
miasta. 


Wielkopolski drugie 


ne postępy. Trudno doprawdy 
zrozumieć, w jaki sposób w zi- 
mie, grając w prymitywnej hali 
lwowskiej, nie mając ani nauczy 
ciela, ani równorzędnego prze- 
ciwnika, potrafił on osiągnąć ta- 
ką formę. Tłomaczenie jest jed- 
no — talent. 

Dziś Hebda jest w najlepszej 
formie z pośród polskich graczy. 
Jest lepszy od Tłoczyńskiego, 
mimo jego dwumiesięcznego tre 
ningu na Riwierze, jest napewno 
lepszy i od M. Stolarowa. Być 
może, że po 
pracy nastąpią pewne przesunię 
cia w tym układzie sił, że M. Sto 
larow po treningu oraz Tłoczyń 
ski dogonią Hebdę. Jedno jest 
pewne—ekstraklasa polska skła- 


| da się już z trzech graczy, a nie 


dwu; choroba czy niedyspozy- 
cia jednego z nich, nie uniemoż- 
liwia już nam rozegrania spotka 
nia międzynarodowego. 

Fiebda jest graczem „all ro- 
und“. Jak twierdzi Stubbe, umie 
on wszystko. Doskonały smecz, 


dobra gra przy siatce, wyczucie | 


piłki, szybka orjentacija, inteli- 
gencja w grze, pewna gra z głę- 
bi kortu, umiejętność kończenia 
piłki zarówno drivem z forhan- 
du, jak i przy siatce, dobre usta- 
wieniec się — oto zalety Hebdy. 

Naturalnie, wszystko to jest 
jeszcze nieopanowane, niewy- 
kończone. Hebda robi jeszcze du 
żo prostych błędów, brak mu 


precyzji, placingu, piłka nie ma | 
dobrej długości, druga piłka ser- | 


wisowa, bita za prędko po pierw 
szej, często 


.., WSCHODZACA GWIAZDA AUTOMOBILIZMU POLSKIEGO 
19-lctnia p. Falkowska z Poznania zajęła w jeździe pętlicoweij Awiomobiiklubw 
miejsce na 16 startującyłch. 


` 


parotygodniowej | 


idzie na aut. Popeł- |6:4. Nię czuie się on conrawda 


nia on błędy taktyczne, usiłując 
„zabijać“ piłki w sytuacjach tru- 
dnych i niewygodnych. Ale są 
to błędy, stosunkowo łatwe do 
usunięcia. Stubbe ma wdzięczne 
pole do pracy. 


Flebda jest pozatem b. dobrym 
doublistą. Już nawet z Nawrati- 
lem, z którym jest Świetnie zgra 
ny, tworzy groźną parę. Gdy 
otrzyma lepszego partnera, spra 
wa naszej bolączki — gry pod- 
wóinej — będzie może nareszcie 
rozwiązana. Przypuszczamy, że 
w ciągu paru tygodni, dzielą- 
cych nas od puharu Davisa, inż. 
Meyerhoff, partnera owego znaj 
dzie. Czy będzie nim M. Stola- 
row, Warmiński, czy Tłoczyń- 
ski — zabaczymy. Badania nad 
tem prowadzone są obecnie in- 
tensywnie. 


Tłoczyński, pokonany przez 
Hebdę w meczu pokazowym 3:6, | 
1:5, 6:2, 6:3, był w dniu tym nie 
w formie (może zmiana klima- 
tu). Znać było jednak po nim 
wpływy treningu na Riwierze. 
(ira przy siatce, serwis, smecz, 
plasowanie, długość piłek uległy 
znacznej poprawie. Taktycznie 
nie stoi jednak na wysokości za- 
dania; nie umiał mijać przeciw- 
nika przy siatce, ani prowadzić 
gry. Nadużywał on również ścię 
te piłki, słaba forma wyrażała | 
się w dużej ilości autów; na 
niedokładność gry wpłynął jed- 
nak i zły stan placu. 


W dobrej formie jest Warmiń 
ski, który pokonał Witmana 6:3, 


jeszcze dobrze z radykalnie zre- 
formowanym forhandem, ale gra 
rozbudowana na tej reformie, ro 
kuje piękne nadzieje, - + 
Witman nie ma szczęścia do 
Warmińskiego, który zna jego 
słabe strony i szachuje go. świet- 
nie siatką. To też grał on poniżej 
formy treningowej. Stubbe obie- 
cuje sobie w każdym razie wie- 
le po nim, jako singliście. 
Jędrzejowska wyjechała do 
Krakowa i, wskutek fatalnej po- 
gody. niewiele skorzystała ze 
wskazówek trenera. Navratil 
ma szereg poważnych usterek, 
które stara się Stubbe wykorze- 
nić. Wchodzi on w rachubę tyl- 


o jako partner doublowy Heb- 
y 


: MISTRZYNI STADJONÓW HIPPICZNYCH DONEUSE 
wsławiona zwycięstwami płk. Rómmia, desiadama obecnie przez 
puścińskiego jest nasza nadz ieia na konkursach w Nicei. 


*4 


y 4:1 


"FONTOWICZ W OPRESJI 
Atak Nawrota wstrzymuje Flieger. 


wymienionego, leżąca na polu 
bramkowem. 

Zaraz po przerwie Legia omal 
nie podwyższa swego stanu po- 
siadania: po akcjach Wypijew- 
skiego i Nawrota Nowicki odbija 
piłkę znów z linii bramkowej — 
zdaje się, że nie bez pomocy rę- 
ki. Za chwilę Banaszkiewicz 
marnuje po kiksie Martyny do- 
brą okazję do zdobycia punktu; 
nie lepiej szczęści się Andrzejew 
skiemu, którego dobry strzał mi 
ja się z poprzeczką tuż, tuż. 

Warta atakuje zawzięcie idąc 
va banque. To też każdy wy- 
pad wojskowych w tym odcinku 
gry jest specjalnie groźny. Una- 
ocznia się to w 2l-ei min. gdy 
po wypadzie Wypijewskiego Na 
wrot podaje piłkę krótko Przeź- 
dziackiemu, który pięknym strza 
łem 'okuje ją mimo Świetnej pa- 
rady Fontowicza w siatce. 

Warta się rozpręża, to też w 
8 min. później Nawrot po zwy- 
ci”skim pojedynku z obu obroń- 
cami w=pełen="maestrii 
podwyższa wynik do 4:0. = 
Ostatnie "minuty gry należą 
znów do gości. Cóż, kiedy 


k. .pletnie. Banaszkiewicz strze 
la górą z cudownie wypracowa 
nej pozycji przez Szertkego, 
Knioła też stale przenosi, strzał 
Radojewskiego chwyta Skwar- 
czyński. 

Dopiero na 5 min. przed koń- 
cem po rzucie z rogu, Kniole u- 
daje się znaleźć lukę między la- 
sem nóg i zdobyć dla Warty 


punkt honorowy. 
Sędzia p. Rutkowski, dobry. 


_RYWALE KUSOCIŃSKIEGO 
Adamczyk, Ociepko i Włodarczyk, rozegrali między sobą pojedynek o dru- 
gie miejsce w biegu naprzełaj w Warszawie. 


rim. 


sposób 


ich- 
zdolności strzeleckie zawodzą 


£ 
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10-ciu najlepszych pływaków 


| z jakim materjałem i wynikami stajemy u progu sezonu 


O poziomie Sportu nie mogą | Szy. Jak widać więc z zestawie- | 
nigdy decydować błyskotliwe nia porównawczego. nasz drugi! 
wyniki solistów w rodzaju Bo- sprinter jest o całe 3 sekundy. 
cheńskiego; miarodajny jest tyl- gorszy, niż 10-ty w tegorocznej 


` tywność. Wskutek 


"do tabeli ze swemi 


- robić“ czas stracony, iadąc 


_ punktami kontrolnemi. nie 


ko stan posiadania przynajmnicj. 


dziesięciu najlepszych zawodni- 
ków w każdej konkurencji kla-. 
sycznej. 


Wyni 


10 najlepazyćch 
polak i c h 


uzyskane w basameoh d 
100 m.a 


1.Raasadorfówna SKLA 
Z.Szozerbówna Pogoń 
3.Morawska Pol. 1: 
4.3Scohmidtówna Qiaz. 1: 
B.Sandherżanka Hak-X.1: 
6.Thomnóa AZ3-%.1: 
?.Jarkuliszówna SKLA 1: 
8.Nowakówna Graoov.1: 
9.Tomaazawaka AŻS-W.1l: 
10.3więgcińaka  AZS-W.l: 


200 m.atylem dowolnym. 


1.Jarkuliszówna SKLA 3:26,6 Rekord 
2.Nowakówna Crao. 5137,4 

3.Szazerbówna Pogoń 
4.Fitzówna I Qisz. 
ś.Reldherówne Hak.B. 
6.Fitzówna II Glsz. 
7.Morawska Pol. W. 
A. Kretschmann ISV.P, 
9.Mehlarówna Hak. B, 
10.Xajzarówna Gisz. 


les dowo 


rr Rekord 


Śrańnic: 
—— 


1:55,9 
/1:35.6/ 
8 


39,9 


nio: 


4:42,5 
/3:50,8/ 


400 m.stylem dowolnym. 


1.Jarkuliszówna SKLA 7:13,3 Hexord 
2.Schnidtówna G1az.7: TD 
3.3zozerbówna Pogoń 7:56,6 
4.Mehlarówna  Hak.3.7:59,0 Śradnio: 
5,Kajzerówna Giaz. 8:00,0 "m 
G.Fitzówna I  Qisz. 8:00,4  7:57,5 
*,Fitzówna Il Giaz. 8:06,0 /8:17, 3y 
8.Morawaka Pol. B:07,1 

ięcińaka 
10.Krataohmann 


AZS-7. 6t 
13V-P.8:1 


tabeli Czechosłowacii! Stan ten 
jest wprost katastrofalny i jego 
widomym znakiem jest pogor- 
|szenie się przeciętnej r. 1930 w 


Era 
pzywaezet 
w r.1930 


ool niemniejaze J,niż 2% m, 


£00 m.atylam klasycznym. 


«Jarkuliszówna SKLA 
„Fitzówna I Gisz. 38:43, 
„Reicherówna Hax:B. 148,6 
„Fitzówna Il Gisz. '45,2 Średnio: 
„Morawska Polonja 


1 Karerd 
2 

3 

4 

5 

6.Fretsohmannówna ISY.P. 

7 

8 

9 

0 


ta CA tA ta ta GA 


„Mehlerówna Hak.B. 
„Kajzerówna Qiaz. 
„Feilgutówna Mak.kr. 3:55,9 
10.Fauereisenówna llak.B. 3:06,2 
100 metrów nawznak. 


-Nowakówna Cracov. 1:37,53 Pazare 
Roiahorówna Fak.-B. :42, 
Schbnfuldówna llak,-Kr.1-46,0 - 
Kajzerówna Giszow. 147,3 Sradnio: 
Snzczerbówna Pogoń 7 
„Mstyaiokówna Polon. 
„Makoszówna Siemlan. 
„Fitzówna II Giazoów. 
„Menlerówna Hakoah B, 
„Bltimalówna ISV.-Poz. 


1:50,5 
[1:55 4 


ovmcntuaurH 


= 


1.500 m.atylam dowolnym. 


Kretaohmannówna ISV., 30:52,8 
Sehm1dtówna Glaz. 
Me hlerówna Hakoah 
Fitzówna I Giszow. 
Święcińnka  AZS-W. 

Kaczmarkówna Unja-P 
Baronówna EKS. 

«Tra towa AZS-%4. 

„Walkowiakówna AZS-P. 
10.Blilme lówna 13%.P02.34: 


144, .0 Środnia: 
122.0 "m 
145,8 3EB:56,1 
109,0 /33:14.1/ 
:23,0 
228.2 
28,4 


wo 2 Ola M nne 


Liezby w nawiasach oznaczają áradni wynik pierwszej dziesiątki w roku 1929. 


Prowadzone od kilku lat takiej 


zestawienia naszych najlepszych | 
dziesiątek pływackich wykazują | 
stałą i zupełnie systematyczną 
poprawę. Zestawienie obecne u- 
czynione jest z uwzględnieniem 
jedynie wyników, uzyskanych w 
basenach przepisowych, t. j. nie 
krótszych, niż 25 metrów. Gdy- 
by uwzgłędnić tak, jak w zesta- 
wwieniu z r. 1929, wyniki osiągnię 
te w pływalniach krótszych (Ka- 
sa Chorych w Warszawie i pły- 
„walnie miejskie w Katowicach i 
Siemianowicach) — otrzymali- 
byśmy przeciętne znacznie lep- 

ze. Z polskich hasenów zimo- 
wych jedynie Y.M.C.A. w Krako- 
wie posiada długość przepisową, 
jednak niestetv pływalnia ta u- 
biegłej zimy wykazała małą ak- 
tego tylko 
dwa wyniki, osiągnięte w sezo- 
nie zimowym dało się uwzględ- 
nić w obecnem zestawieniu. 

Z rewelacji ubiegłej zimy taki 
np. Szrajbman II, będący już na 
poziomie wyższym, niż Kaputek, 
taki Frania, zagrażający Karlicz- 
kowi w pływaniu nawznak, wre 
szcie sam Karliczek w stylu do- 
wolnym — nie mogli dostać się 
świetnemi 
wynikami zimowemi. i uwzględ- 
nione są tylko ich ostatnie wy- 
czyny letnie. 

Najgorzej przedstawia się 
sprawa 100 m. stylem dowol- 
nym. Jeden Bocheński uczynił 
postęp kolosalny, wpisując na 
czele tabeli wynik o rozgłosie 
Światowym, jednak następny, 
Kot, jest o pełne 10 sekund gor- 


Raid Touring Klubu do Spały 


Regulamin raidu Polskiego Touring 
Klubu do Spały przewidywał przeby- 
cie trasy z Warszawy (start na 11 ki- 
lometrze szosy Grójeckiej) do Spały i 
zpowrotem z szybkością przeciętną 45 


~ kmg. (dla motocykli: 40 kme.). Na tra- 


sie rozstawione były 4 tahe punkty 
kontrolme. pozatem punkt kontrolny (ja 
wiry) znajdował się w Spale. Utrzyma- 
nie przeciętnej wymagało skrupułatne- 
go wyliczenia, matematycznej do&tad- 
ności, mo i... szczęścia. W raidzie Auto- 
mobilktubu ‘można prawie zawsze „nad 
szybciej. 
Tutaj było to ryzykowne wobec taj 
nych punktów kontrolnych. Zawodnik 
musial utrzymywać przeciętną między 
zaś tylko 
między Warszawą a Spałą. Każdy za- 
wodnik dostawał na swoje dobro 100 
p. dodatnich, z których potracano mu 
punkty kame.. 

Raid ten będzie pamiętny w kroni- 
kach automobiliznu, jako nailiczniej ob 
sadzona impreza samochodowa w Pol- 
sce. 

Ze 131 zgłoszonych wozów. na stat- 
cie stanęło 116, co jest potężną liczbą, 
nawet ma stosumki międzynarodowe. 
Pogoda nie dopisała. pada! deszcz, 
śnieg i grad. Tem zapewne tłomaczy 
się niestawienie się 15 wozów. 

W Spale odbyła się defilada uczest- 
ników przed Panem Prezydentem Rapi 
tei. 


BEDZIESZ ZACHWYCONA 
UŻYWAJĄC KREM 


ANITRA 


ST. GÓR SK (EGO 


UDELIKATNIA 


` 
Tennisowy program Lwowa zapo- j| 
wiada się bardzo bogato. Obok mi- 
strzostw Polski, które przeprowadzo- 
|ne zostaną ma kortach LKT odbędzie 
się staraniem KT 24 okręgowy turniej! 
w czasie 16—21 lipca. pozateni okrę- | 
gowe mistrzostwa. turniej Wieku No- 
wego, Słowa Polskiego. mistrzostwa 
drużynowe i lokalne tumnicie z udzia- : 
łem drużyn prowincjonalnych. | 
Tennisowe mistrzostwa klubów ŻY-| 
dowskich zorganizowane PERE 
przez KT 24 we Lwowie. 


porównaniu z rokiem poprzed- 
nim. 

Na 200 m. rzecz przedstawia 
się lepiej. Kot jest tu znacznie le- 
pszy, niż w sprincie, nic pozo- 
staje tak skandalicznie w tyle za 
Bocheńskim. W rezultacie więc 
przeciętna jest o 2 sekundy lep- 
sza, niż w 1929 r., co na tak krót- 
kim dystansie jest znacznym suk 
cesem. |. 

Jeszcze lepiej rzecz przedsta- 

wia się z 400 metrami. Tu mamy 
poprawę średniej arytmetycznej 
o 13 sekund, i nietylko Bocheń- 
ski jest znacznie lepszy od czo- 
łowego Czecha, ale i na 10-tem 
miejscu różnica na naszą nieko- 
rzyść jest nieznaczna. 

Na 1500 m. mamy bilans naj- 
gorszy. Mistrz Polski Kot popsuł 
się o przeszło minutę, zeszłoro- 
czny dziesiąty miał taki czas, jak 
tegoroczny szósty, a skutkiem 
tego przeciętna znacznie się po- 
psuła. Jest to niewątpliwie wyni 
kiem chłodnego lata, które nie 
sprzyjało pływaniu na długie dy- 


stanse. W tej specjalności znacz- | 


nie poprawili swój stan posiada- 
nia Poznańczycy, 


cej. Wynik byłby inny, gdyby 


Bocheński był choć raz spróbo-| 


wał 1500 metrów. 
Styl klasyczny przynosi zna- 


a Wat: Ee a E 
-= 


Panowie: 


100 m.dowol. 
400 m. " 
200 m. klas, 
100 m.nawznak 


Panie: 


100 m.dowol. 
400 m.dowol. 
200 m.klas. 
100 m.nawznak 


czne powiększenie się liczby za-| nie duże postępy. Mamy tu 3 za- 
RRIKO pierwszej klasy i u-| wodniczki o wynikach lepszych 
gruntowanie poprzedniego nic- !od zeszłorocznego rekordu. Nie 
pewnego stanu posiadania. Gdy-|uwzględniono w zestawieniu wy 


zarówno w| 
konkurencji męskiej, jak i kobie-| 


Polska. 


by uwzględnić, 


wszem i dalszych. Zestawienie 
obecne daje już znaczny postęp 
przeciętnej. Mimo to w porów- 
naniu z Czechami styl klasyczny 
przedstawia się fatalnie: ich dzie 
siąty byłby u nas trzecim! 

W pływaniu nawznak mamy 
stan podobny, z tem, że 10-ty 
Czech byłby... wicemistrzem 
Polski. Ta specjalność kuleje u 
nas naibardziej, a obiecujący Kar 
liczek, jeżeli chodzi o pływanie 
nawznak rok 1930 właściwie 
zmarnował. Konkurencja nasze- 
go świetnego Frani niewątpliwie 
spowoduje obniżenie rekordu po 
niżej 1:20 przy pierwszej okazji. 


W konkurencjach kobiecych 
przeciętna obniżona jest WSZĘ-, 
dzie, i to znacznie. i nie odbiega. 


zawodniczek czechosłowackich. 
Na 200 m. st. klas. poziom najlc- 
pszci Polki i Czeszki i szóstcj 
Polki i Czeszki są jednakowe. 


w sprincie, poczyniły nasze pa- 


Czechosłowacja. 


| 


tak dalece od wyników dalszych | 


W stylu dowolnym, zwłaszcza į 


tak, jak w po-|niku siostry Rafała Kratochwili, 
przedniej tabeli, wyniki na krót-|które nie są jeszcze 
kich pływalniach, mielibyśmy o-|sprawdzone. Gdyby jednak wia- 
gromną poprawę na miejscu pier| domości, jakie do nas dochodzą | cze żabka. Pomieważ jednak re- 


należycie 


z ltalji, choć w części były praw 
dziwe — rekord setki byłby jed- 
nym z najlepszych naszych wy- 
ników. i 

Najgorzej przedstawia się 
sprawa z 400 m. stylem dowol- 
nym, gdzie dominuje wciąż jesz- 


Wyniki 


10 najlepatryadn 


pzysaków 


palsakich w r.1930 


uzyskane w bDanenach długości niamniejsm i nit B5 m. 


100 m.stylem dowolnym. 
„Bochański AZS„W. 1:00,4 Rekord 
Kot Craaov. 1:10.0 
„Rouppert Cracov. 1:10,8 
„Szrsjbman ZASS., 
„LigawSki Unja 
„Matysiak AZS-W. 
„Karliozek EKS. 
„Scholz EKS. 
„jałowy Pogoń 
„Hallor SKLA. 


200 m.stylem dowolnym. 
„Bochański AZS-W, 2:24,8 Rekerd 


„Kot Cracov. 2:37, [o] 
„Karliczak ZKS. 44.2 
„Rouppert Cracov.2:45,4 Średnio: 
Matysiak- AZS, W.2:47,0 "e 
„Kratochwila AZS-W. 
„Lisawaki Unja-P. 
„Englert Pog oi 
„Makowski AZS-%. 
„Zakrzewaki Cracov., 


400 m.stylem dowolnym. 


1.Boocheńaki AZS-¥. 5:17.0 Rakor 
2.Kot Craoov. 5:38.93 
3.Kratochwila AZS=W. 
4.Karliczek 
[3 
6 
7 
8 


:11.0 Średnio: 

:14,5 aeh FA 
«11.8  1:10,8 

;12,2 /1:10,5/ 
:12,4 


:13.6 
114.0 


O 6 0 3 M RA 3 NAV 
. 


m. 


2: 
2 
2 
2:48,6 2:46,1 
2:49,8 /2:48,8/ 
2:50,2 
2:27,0 
2:57,2 


:59,0 

100,5 Średnie: 
„Makowski 16,509 
„Rouppart 
„Liaewski 


6:07,9 
/6:20,8/ 
„Matysiak 

„Litwin 
10.Krauze 


5 
6 
6: 
.6: 
6 
6 
6 
6 


Ukraina, najstarsza ukraińska organi- 
zacja sportowa obchodzić będzie w r. 
bież. jubileusz 20-lecia. Kierownictwo 
klubu zdecydowało się zrezygnować z 
urządzenia większych uroczystości i 
ograniczyć się jedynie do międzymaro- 
dowej imprczy piłkarskiej z udziałem 

S. „Rus“ z Użhorodu (Słowacja). 

Turnici tennisowy dla szkół Śre- 
dnich zorganizować zamyśla L. Z 
L. T. w porozumieniu z kuratorium w 
pierwszych dniach wakacyjnych . 


Trener objazdowy i kursy instruktorskie 


oto najbliższy program działalności P. Z. P. N. 


Polski Związek Piłki Nożnej po 
stężeniu organizacyjnem, dokona- 
nem w ciągu ostatnich dwu lat sta- 
nat obecnie przed niezwykle waż- 
nym problematem rozwoju piłkar- 
stwa polskiego wzwyż i przede- 
wszystkiem wszerz. 

Ponieważ nad poduiesienieni po- 
ziomu gry maszej ekstraklasy pra- 
cią siłą rzeczy same kluby ligo- 
we, angażując w tym celu trenc- 
rów zagranicznych lub też poleca- 
jąc swoim wybitnym graczom wy- 
chowanie narybku, więc najwyż- 
sza magistratura piłkarska zajmuje 
się przedewszystkiem rozwojem 
fotbolu wszerz, a później dopiero 
wzwyż. 

Najlepszym środkiem wiodącym 
do tego celu są kursy instruktor- 
skie, a nie papierowe uchwały i 0- 
kólmiki, które się bardzo rzadko kie 
dy czyta, i z których jest minimal- 
ny pożytek. 

Dlatego też P. Z. P. N. przy po- 
mocy, finansowej P. U. W. F. i or- 
ganizacyjnej W. O. Z. P. N. urzą- 
dził w roku ub. w Warszawie kil- 


W drodze zdarzył się jeden wypa- 
dek, na szczęście bez złych następstw 
dla jadących; tylko samochód u- 
legł dość poważnemu uszkodzeniu, 
skutkiem zarycia się przodem w mo- 
kradłach... 

Pierwsze micjsce w ogóluci klasyfi- 
kacji zdobył rutynowamy kierowca, 
inż. Krzeczkowski na „Citroenie' (84 
p. dod.); I-gie — mir. Rudzki na „Ci- 
troenie'; Ili-cie — ex aequo Jarosze- 
wicz na „Austro - Daimlerze* i Hains 
na „Austro - Daimlerze": IV — p. Fe- 
dorowski na „Buicku*; V-te — p. De- 
laveaux na „Pradze“. 

Wśród motocyklistów zwyciężył p. 
Kuźmiński na „Harlev - Davidson“ z 
przyczepką. Wszysoy „soliści“, t. į. do- 
siaklający „pojedynek“, obłowili się 
punktami karnemi. Na uwagę zasługuje 
takt, iż w raidzie wzięły udział z po- 
wodzemiem samochody i motocykle (z 
WAU Krajowej fabryki „C. 


Głównymi bohaterami raidu byli wła 
Ściwie nietyfe kierowcy, ile „nawiga- 
torzy“, którzy obliczali czas jazdy, 
tempo raidu; od ich Kkaikulacyj zależał 
wyk w 85 proc. Z pozostałych 15 
proc. — dziesięć conajmniej przypada 
na „szczęście”, reszta ma sprawność 
kierowcy. Pewną miesprawiedliwością 
było objęcie jedną klasą 6-cio wylin- 
drowych A.D.Rów i 1.100 cm. Amilca- 
ra; Tatry, Peugeota i t. p. Wozy duże 
miały więc wieksze szanse. Ale co tu 
| pomogą obliczenia teoretyczne, gdy ni 
z tego, mi z owego, podczas spokojnej, 
równej jazdy pęknie oberlaga (główny 
resor), albo gdy Taz za razem zaczy- 
nają nawałać kichy, jak to się przyda- 
rzyło znakomitemu asowi nierownicy, 
 Ripperowi!? Trudno: musi się przy- 
wieść do domu porcię punktów kar- 
nych, albo mawet. zamiast do Spały, 
jechać do kowata. aby założył nowy 
. FESOT... j 


%a kunsów, zapraszając na wykła- 
dowców tak w ybitnych znawców, 
iak pp. mira Jachiccia, inż. Grabow 
skiego, Dr. Mielecha, Kałużę, Dr. 
Szewczykowskiego i innych, osią- 
gaiąc dobre wyniki końcowe. 

W r. b. ma P. Z. P. N. znacznie 
szersze plany, lecz wykonanie ich 
jest uzależnione od wysokości sub- 
wencyj, gdyż dochody zwyczajne 
Związku tyle że wystarczają na po 
krycie kosztów administracyjnych, 
a koszta orgamizacyjne w szerszem 
tego słowa znaczeniu winny być 
pokrywane z dochodów madzwy- 
czajnych. 

Chcąc rozprawić się raz 1a zaw- 
sze z logendą o „samowystarczał- 
ności“ piłkarstwa, zmuszony je- 
stem wyjaśnić, że P. Z. P. N. w gra 
nicach normalnego budżetu zwy- 
czajnego może pokrywać wszelkie 
te wydatki, które są związane z za 
łatwianiem codziennych spraw bitt- 
rowych, prowadzeniem książkowo 
ści i kartoteki graczy (corocznie 
przybywa 12 — 15.000 zawodni- 
ków); nie jest to jednak praca twór 
cza. 

Na podniesienie poziomu gry 
szczególnie w słabszych ośrodkach 
ima Kresach, na wychowanie kra- 
iowych sił instruktorskich i t. d. 
potrzeba specjalnych funduszów, 
które P. Z. P. N. tylko częściowo 
może wyasygnować. 

Jednym z najważniejszych postu 
latów, wysumiętych również przez 


SKRZYNKA 


Siedleccy zwolennicy  płvwactwa. 
List przesłałiśmy do P. Z. P. Kluby 
stołeczne przyjmują członków prowiń 
ajomalnych: tyiko w niektórych dzia- 
łacii sportu są ograniczenia dla zawo- 
dników niezamieszkałych w Warsza- 
wie. Projektowane są tylko jedne 
kursy od 19.IV do 1.VI, Adres trenera 
Deutscha dostaną panowie w P. Z. P. 
Szopena 15. W pływałniach stołecz- 
nych trenować może każky. 

„Młody Sportowiec"  Zdołbunowo. 
Boksera zawodowego w Polsce wła- 
śawie niema, więc Ram mie miałby po 
la do popisu. FHerbstreich 
kiem, Projektowana jest zmiana okól- 
nika M.W. R.i O.P. Kiedy to nastąpi 
niewiadomo.  Walasiewiczówna ma 
przyjechać do Polski. Gómy chciał zo- 
stać zawodowcem. Jeszcze nie wiado- 
mo, kto pojedzie na Olmpiadę. Bieg 
dookoła Polski jest w oficjalnym ka- 
lendarzu; czy się odbędzie nie wiemy. 


Za najlepszego bramkarza uważany | 


był w r, ub. Fontowicz. 


. Leou. Krant. Lwów. Niestety, c i 


zwycięstwie decyduje tylko los, na 
który ami my, ami oficjalne jury kon- 
kursu wpływu nie mamy. 

P. Ałbert Sas. Lwów. 
właściwie mowelka, ate 
z ladnej wycieczki, brzyczem momen- 
tv emocionujące podkreślone są bla- 
do. Drukować.nie będziemy. Ze zdięć 


Nie jest to 


jest Pola- | gp, 


sprawozdanie | 


|Walne Zebranie P. Z. P. N. 
kwestia trenera obiazdowego na 
wzór lekkiej atletyki. Ze wzglę- 
| dów litylko finansowych zamierza 
| Związek zatrudnić w r. b. jednego 
zamiast dwu instruktorów i to praw 
dopodobnie wybitną siłę rodzima, 
która w przeciągu 6 — 8 miesięcy 
będzie obieżdżała ważniejsze ośrod 
ki prowincjonalne. Ułatwi to 
klubom kresowym korzystanie z 
cenmych wskazówek fachowca, gdy 
tymczasem wyjazd kandydatów na 
kursy do Warszawy iest związany 
z wielkiemi trudnościami matury fi- 
nansowej i osobistej (urlopy). 

Drugim, niemniej ważnym postu- 
latem jest sprawa kursów, gdyż 
zeszłoroczina praktyka wykazała, 
iż są one celowe i spełniły w zu- 
pełmości swoje zadanie. Organiza- 
cia kursów spoczywałaby w rę- 
5 P. Z. P. N., który projektuje 


następujący schemat: 

a) 4 tygodniowy w Warszawie 
dla nowicinszów, 

BJ eZ tygodniowy w Warszawie 
dla absołwentów zeszłorocznych 


wykładów, 


c) 2 tygodniowy dla nowiciuszów 
w Krakowie, 

d) 2 tygodniowy dla nowiciuszów 
we Lwowie. 

Liczba uczestników każdego kur 
su wynosiłaby 40, przyczem w Kra 
kowie braliby udział kandydaci ze 
Śląska i z Kieleckiego, a we Lwo- 


[DE oni inni nii Jk o a m ŻE | 


POCZTOWA 


„Przeglądu Sportowego” 


(Odpowiedzi listownych redakcja nie udziela) 


może skorzystamy. 


jemy, ale korespondenta mamy. 

P. Zdzisł. Kub. Warszawa, Rekord 
oficjalny brzmi ciągle 10.4. Wymiki 
Williamsa i Tołana nie zostały uzna- 
ne. Dysk — Jessup — 5186, p Rep 
— Jaervimen — 72.98. 5000 mtr. 
Nurmi — 14.28.2. 


respondentów na całem Pomorzu i w 
Tczewie. 
P. Leon Ołej. Poznań. Dlaczego wła- 
ie Pama, a nie wszystkich mi- 
strzów ? 

_ „Stały Czytelnik“ Jarosław. W cza- 
sie świąt W.K.S. pokonał Bieg 4:1. 

P. Józef Lam, Cieszyn. Nowelka nie 
nadaje się do druku. Motywem jej są 
konflikty narodowościowe. a nie spor 
towe. O sprawozdania, krótkie, rzecze 
| we. prosimy. 


TD ARAGO 


ST GÓRSXIEGO 


wasstaw 


| 


jest|wie z 4-ch województw południo- 


|wo-wschodnich. Wyżei wskazane | 
ośrodki są predestynowane do urzą 
dzecią kufsów ze względu na tat- 
wość znalezienia odpowiednich wy 
Ikładowców. 

Plany naszkicowane poprzednio 
są bardzo piękne, lecz wymagają 
dla ich urzeczywistnienia dużego 
nakładu pieniężnego, więc ze wzglę 
du na obecny kryzys ekonomiczny 
trzeba je będzie prawdopodobnie | 
dostosować do możności finanso- 
wych P. Z. P. N. 

Pozatem niezbędne jest wydanie 
podręcznika, zawierającego wszyst 
kie przedmioty, wykładane na kur- 
sie, gdyż wydawnictwo to przynio- 
słoby duże korzyści. 

Widzimy więc, że projekty na- 
szej najwyższej magistratury pił- 
karskiej są zakrojone, jak nas nasze 
warunki, na wielką skalę i należy 
tylko życzyć dła dobra futbolu, aby 
życie, ten najsurowszy sprawdzian 
wszelkich teoryj, nie zmusiło P. Z. 
P. N. do zbytniego ich okrojenia. 


Janusz Mallow 


H 


10.Zęewie ja 


200 m.stylam klasycznym: 


„Kaputak SKA. 3103,0 
Jurkowski Pol.*.3:12,4 
„Kratochwila AZS=W.3:16,0 
«Wasotowaki PTP. 3:17,b Srednio: 
„Rittarnann 11 Mak,K3:17,8 =p 
Kaniewski PTP. 3:18,0 3:16,7? 
„Malanowioz  AZ3-Y.3:18,9 /3:168.5/ 
„Szrajbman II ZASS. 3:21,0 

Diener Pogoń 3:21,1 

Komak Stemien.3:21,1 

EKS. 


LEO Riera 
Craco, 4 


Xsk.Kr.1: :29, [.) 
Siemiann:31,0 Średnio: 
Gracov.1131,0 a 
Xak.Kr.1:31,2  1:30,4 
EKS. 1:31,4 /1:32,5/ 
.Ldwinzer Aak.B. 1:32,2 
Jurkowaki Pol.W. 1:33,0 
„Jastrzębski AZS-%, 1:23,9 


1500 m.atylem dowolnym. 


. Kot Cracov. 24:22.8 
„Kratochnila AZS-¥.24:40.5 
Cracov.25:17,6 , 
AZS-W. 25:68,0 Srednio:: 
Unja 2b 0an. i 
PTP  27:40.0 26:38,1 
9.Jurkowaki Pol. 27:48,8 /26:04,3/ 
8.Makowaki  AZS-W. 27;59,0 
$S.Wezołowski PTPa 27: 

PTP. 28: 


100 m.nawznak. 


Karliczak 
Kot 
Sehdnfe 1d 
Frania 
Ziembioki 
Saldinger 
„Andara 


oOvwwamtrAc(r0H 


„Rouppert 

„Matysiak 

«Ligawski 
6.Kaniewaki 


kordzistka żabki. Jarkuliszówna, 
jest znakomitością w tej specjal- 
ności, a i dalsze zawodniczki pod 
ciągnęły się, mamy i tu bardzo 
wydatną poprawę przeciętnej 
(20 sekund!), 

Ogólnie więc postęp jest bar- 
dzo znaczny i wyraźny. Przeja- 
wia on się najjaskrawiej na miej 
scacli pierwszych  (Bocheńsk.. 
Jarkuliszówna, Raszdorfówna), 
jednak wzrost przeciętnej dale- 
kim jest wszędzie od poprawv 
wyniku czołowego. Świadczy to 
o tem, że nasi mistrzowie odbie- 
gają bardzo znacznie od reszty, 
która nie iest w stanie za nimi na 
dążyć, nawęt z zachowaniem - 
poprzedniej odicgłości 

Przed przyszłym meczem 2 
Czechosłowacją pocieszać sic 
leży tem, że... nie wystawia <ie 
po 10-ciu zawodników do każd”: 
konkurencji, lecz tylko po 2-c' 
Pierwszych mamy wszędzie do- 
skonałych i ci nas nie zawiodą. 
Od tego, jacy będą drudzy, za- 
leży wynik meczu. Doivchcząs 
prawie zawsze odstęp miedzy 
pierwszym a drugim był zastira- 
szająco wielki (Bhchefiski-Kal. 
Kaputek — Jurkowski. Maerz — 
Sieńkowski, Jarkulisząwna—Kai 
Swą Karliczek — Soldinger 
it 

Systematyczna praca w ciągu 
roku nusi jednak zrobić swoje. 
To też już u progu sezonu będzie 
my mogli się zorientować co do 
formy tych „drugich“. W ich rę- 
kach leżą losy naszych meczów 
międzvnaństwowych z Austrią i 
jeee MOW ZA ORAN 


Wiadomosci z załoga REG z całego kraju 


Mistrzostwa szczypiorniaka: Makka 
bi — Cracovia 5:4 (0:1). Białoczerwo- 
ni z sześcioma rezerwowynu grali b. 
słabo i przegrali zasłużenie. U zwy- 
cięzców wyróżnił się Zeknamowicz — 
najlepszy na boisku, w Cracovii Ma- 
roma, Sędzia p. Rybka Publiczności 
kilkaset osób. Mecz Sokół — Wawel 
zakończył się po przerwie przy stanie 
3:3 (1:2) zejściem drużyny Wawehi z 
boiska. W kl. B. Garbarnia pokonała 
S.K.S. „Patrię“ 3:2 (2:1). 

Lublin. 9 p. a. c. (Siedlce) — AZS 
6:1. Mistrz. kl. A. Wojskowi mieli ca- 
jiy czas przewagę. Wyróżnili się bram 


P. Eug. Karp, Baranowicze. Dzięku- E i środkowa trójka ataku. w AZS— 


Bernid. Bramki zdobyli Kołba (3), 
Wiśnicki (2) i Bachniewski: dla AZS— 
Bernid. 

Unia — Sztern 21:0. Bramki: Moskal 
(6). Ryszard i Rochman po 5: Danil (4) 
—li Pilner. Sędziował p. Sztajnberg. Unia 
I-b — Hakoth 2:0. AZS — Hapoel 2:2. 


P. Osw. Bew. Tczew. Dziękujemy | Zaszczytny wynik dia Hapoelu. Hakoak 
za słowa uznamia i uwagi. Mamy ko- | — Sztern. 0:0. 


Chełm Lub. 7 p.p. Leg. — Makabi 


(Włodawa) 8:0. Zawody towarzyskie. 


Nagrody sportowe 
Wytworne upominki 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Wykwintnej Galanterji 


„ALEKSANDER“ 


Warszawa, Nowy-Swiat 41 


Ogromna przewaga gospodarzy, któ- 
rzy wykazali znaczną poprawę formy. 
Bramki strzelili Wolański (5) i Ostrow- 
ski (3). Sędzia p. Gankiewicz, 
Przemyśl. San — Polonia II 6:2; E- 
lektrownia — Czuwaj I 2:2 Ładne wy 
niki drużyn C-klasowych z kląsą B. 
Kołomyja. Dror — Hasmonea 7: 
Zwycięstwo zasłużone. Bramki zdoby- 
li: Libener (4); Pusch, Ziegler, Ściire- 
rer; dla Hasmonei — Scheller (2). 49 
p.p. — Jedność  (Stamisławów) 2:0. 
Mistrz. kl. B. Bramki dla gospodarzy: 


Boczek II. 

Siedlce. 22 p.p. — Unia (Lublin) 2 
Mistrz. kl. A. Do przerwy cwele 

22 p.p.. po przerwie Unji. Najlepsi na 
boisku z 22 p.p. — Sroczyński, Sadal- 
ski į Jakubowski: z Unii — Moskal i 
Tłuczkiewicz. Bramki dla 22 p.p. strze- 
li — Czajka i Schumacher. dla Unji— 
ED Sędziował dobrze p. Dobrzań- 
SKI. 

Białystok. Bieg naprzełai o mistrzo- 
stwo okręgu wygrał J. Strząłkowski w 
czasie 6 m. 47 s. 2) Kuzaneki o 60 mtr., 
3) Sparta. 4) Tropp (Grodno). Dystans 

ok. 2.000 mtr. 


Pa e AROŚME 


Brufalny mecz Garbarnia — Wisła 0: 


__ PRZEGCED SPORTOWY Środa, 22 Rwietnia 1931 roku. 


Po kwadransie gry pięknej -- zmiana nastroju i niebezpieczna ostrość walki 


Kraków, 19 kwietnia. 

Przed sędzią p. Niedźwirskim ze Lwo- 
wa stanęły na boisku Wisły drużyny 
w nastepujących zestawieniach: 

Garbarnia: Gregorczyk (Falkowski), 
Bill, Konklewicz, Augustyn, Wilczkie- 
wiz. Nagraba, Bator, Maurer, Smo- 
czek. Pazurek, Joksz, 

Wisła: Kożmin, Skrynkowicz, Kotlar- 
czyk H, Pachner, Kotlarczyk I, Balorek, 
Bałcer. Kisieliński, Reyman, Czulak, 
Adamek. 

Grę rozpoczyna Wisła. Narzuca bar- 
dzo szybkie tempo, a kilka posunięć obu 
stronnych wskazuje, że hędziemy Świad 
kami bardzo interesujących i odpowia: 
daiących rzeczywiście ekstraklasie ża- 
wodów. Garbarnia, która wystąpiła w 
białych dresach, ma za sobą wiatr, $9- 
jusznika w tak ciężkim meczu nie dú 
pogardzenia. 

Żywe, ustawicznie się zmieniające, 
błyskawiczne wprost ataki, ładne zagra- 
nia głowańi, biegi skrzydeł, kombina- 
cje l-swzały, czyste stylowe wykopy, 
to cechy pierwszych 12-tu minut. 

Po tym czasle gra coraz bardzici opa- 
da, obie drużyny lakgdyby zmęczone 
i wyczerpane morderczem początkowe 
tempem, starają się bądź nic dopusz- | 
czać przeciwnika na swą połowę, bądź 
wreszcie utrzymać bezbramkowy wy- 
nik i zejść z boiska z jednym cennym | 
punktem. 

Te poszczególne fazy gry, dewaluu- 
jace ją, widać było jak na dłoni. Gdy- 
by jednak nie częste nadużywanie siły 
fizycznej i niezgodne z zasadami spor- 
towemi „wchodzenie“ w przeciwnika, co 
powodowało przerwy wywoływane Z10- 
szemem graczy z boiska. to możnaby 
jeszcze nie narzekać. Ten „System“ 
gry, polegający na zmniejszaniu ilości 
graczy strony przeciwnej, nie może się 
mietylko podobać, ale musi wzbudzić | 
miesmak nawet wśród najbardziej zago- 
rzałych zwolenników piłki nożnej. Ktoś 
słośliwy obliczył, że co dziesięć „minut | 
musiał jeden z zawodników leżeć na|! 
siemi chwilowo unieszkodliwiony. 

Takiego „sportu“ nikt sobie życzyć 
nie może i w interesie zarówno zdro- 
wia jednostek, jak i propagandy wycho- | 
wania fizycznego, trzeba zaapelować do 
miarodainych czynników, aby stojącemi 
im do dyspozycji środkami zwalczały 
go jaknajostrzej. 

Jeżeli pominiemy te przykre iucyden- 
ty, a wrócimy do gry samej, to zachwy 
cać się nie było czem. Stwierdzić trze- 
ha, że linie ataku zarówno Wisły jak 
i Garbarni zawiodły. Na wysokości 
stały obie pomoce i to zarówno pod 
względem ofensywnym iak i w posyła 
niu w bói swych przednich fonmacyi. 
Obrońcy pewni. Bramkarze nie mieli 
ciężkich do obrony strzałów. 

Z gry więcej miała Wisła, która wo- 
bee zejścia w 30 min. przed przerwą 
Konkiewicza z dolska i wycofaniu Jok- 
Sza Ta pozycję odr ońcy, dr ala ułatw10- 


Wisła i Polonia 


ną sytuacię i zdobyła lekką przewagę 
w polu. Pod bramką akcje czerwonych 
były częstsze, jednak niezbyt niebcz- 
pieczne. 

Z graczy majlepsi byki w drużynie go 
spodanzy breca Kotlarozykowie, oraz 
do pauzy Adamek, Kisieliński i Balcer. 
W Garbarni na wyróżnienie zasługuje 
Wilczkiewicz i grający na niezwykłym 
Sh siebie stanowisku prawego obróńcy 
Joksz 


Z przebiegu zmieniającej się, jak w 
kaleidoskopie, gry warto podać kilka 
momentów. Tuż po zaczęciu piłkę do- 
staje Bator, przyczem Kotlarczyk II 
„nadziewa” się na niego i pada na zie- 
mię. Po przerzuceniu gry na stronę 
Garbarni, Gregorczyk rzuca się pod no- 
gi Reymanowi i broni w bardzo nie- 
bezpiecznej sytuacji. Reyman zmuszo- 
my jest zejść z boiska, a gdy po kilku 
-minutach powraca, nie może przyjść do 


formy i statystuje. Ładny strzał Smocz 
ka dołem jest za lekki i grzężźnie w rę- 
kach Koźmina. Centry Balcera nie wy 
korzystuje Czułak, a główkę Pazurka 
z podania Joksza łapie bramkarz Wi- 
sły. Nie bardzo niebezpieczne sytua- 
cie podbramkowe stwarzają centry A- 
damka wzgl. Balcera oraz Batora i Jok- 
sza, trójki środkowe nie umieią ich wy- 
korzystać. Po zderzeniu się Balcera 
z Konkiewiczem, ten ostatni opuszcza 


bolskó, Garbarnia wycofuje Joksza z! 
prawego skrzydła do tyłu i odtąd aż 
do przerwy gra w dziesiątkę. 

Sędzia zwraca się do obu drużyń z 
ostrzeżeniem | apeluje, aby grano 
fair. Kapitanowie wydają głośno ine 
strukcje swym współpartneróm. 

Pazurek oddaje z 30 metrów silny 
strzał na bramkę, Koźmin lapie, Gra 
przenosi się z jednej połowy na drugą. 
Obie strony zdają się mieć jej dosyć, 


Pogoń gromi Warszawianke 5:1 


Lwów, 19 kwietnia. 

Pogoń: Albański; Fichtel, Jerzewski, 
Deutschiman, Kuchar, Hanin; Łagodny, 
Kossok, Motylewski, Zimmer, Prass. 

Warszawianka: Domański; Zarzec- 
ki, Wróblewski; Hahn, Gaztr, Mader- 
ski; Korngold, Jung I, Zieliński, Zabo- 
rowski, Jung Il. 

Goście warszawscy przedstawili się 
we Lwowie pòd każdym względem 
bardzo słabo. Trudno było wprost 
przy najlepszej woli doszukać się punk- 
tu, któryby zwracał szczególniejszą 
uwagę. Zasługiwał na to najwyżej 
pracowity (azur. 

Domański wprawdzie tylko w jed- 
nym wypadku stał się współwinnym 
bramki, jednak w sumie nie jest to już 
ów dawny, wielki gracz reprezenta- 
cyjny. Obrona bardzo przeciętna, bocz 
ni pomocnicy nie lepsi, atak bez wy- 
razu, chaotyczny, pozbawiony nawet 
dawnych walorów fizycznych Warsza- 
wianki. O wybitności jego Świadczy 
fakt, że przed przerwą Albański ani 
razu nie miał potrzeby interweniować, 
a w drugiej połowie padły najwyżej 
dwa — trzy strzały w jego stromę. 
W sumie pozostawiła Warszawianka 
wrażenie bardzo słabe, i o ile nie na- 
stąpi silna poprawa, nie można wróżyć 
jej nic dobrego. 

Pogoń wygrała wysoko i choćby już 
z tego względu należy się jej uznanie. 
Mimo wysokiego zwycięstwa nie mo- 
gliśmy się jednak zachwycać nią cal- 
kowicie. Zbyt wiele było luk, zbyt wie- 
le niedociągnięć, by postawić notę le- 
pszą, niż — dostatecznie. Brak nale- 
żytego, a przedewszystkiem dłuższego 
treningu, odbił się na kondycji fizycz- 
nei. W ostatnich 20-tu minutach wi- 
działo się już zbyt wielu wyczerpa- 
nych graczy. mimo, że tempo bynaj- 
mniej nie było imponujące. Poza tem 
pozostawiało wiele do życzenia zgra- 
nie, z powodu czego akcie szczególnie 
napadu nie były dostatecznie płynne, 
natomiast poprawiła się nieco umiejęt- 
mość strzgłowa oraz celowość gry. 

Trójka tyłowa nie była zbyt prze- 
ciążona. Albański prawie że odpoczy- 
wał, bramki strzelonei głową z rogu 


na czeie tabeli 


Bilans 15-tu meczów ligowych 


Rolę droy „niespodzianek“ 
objęła widocznie w tym roku w 
koncercie ligowym Polonia. Jeżeli 
jeszcze jej pierwszy wynik 2:2 
z Cracovią mógł nosić cechy nor 
malnego, to już wszystkie następ 
ne są potęgowanemi z tygodnia 
na tydzień rewelacjami. 

Nieoczekiwane i pierwsze w ka- 
rjerze zwycięstwo 1:0 nad War- 
tą w Poznaniu, słynną z wyni- 
ków na własnem boisku, — prze-| 
grana 1:2 ze słabą Lechją w sto-| 
licy, a zaraz potem sukces 3:2) 
nad Ł. K. S., który już miał u sie-' 
bie na rozkładzie Legię 3:1 i Cra- 
covię 4:1 — to naprawdę prze- 
boje. 

Stowem Polonia specjalizuje się 
widocznie w zwycięstwach na ob 
cych boiskach. 

Nie można tego powiedzieć o 
Warszawiance, która narazie pu 
niosła same porażki zarówno na 
wyjazdach, jak i w domu. 

Ponieważ jednak takim samym, 
bilansem wykazać się może War- 
ta, przy gorszym stosunku bram 
kowym Warszawianka ze- 
pchnęła poznańczyków na ostat- 
nie miejsce w tabeli. 

Trzeci klub warszawski — Le- 
gja, zrchabilitowała się nieco po 
pierwszej przegranej w Łodzi. 
Jej zwycięstwo nad Wartą 4:1) 
utwierdza nas w przekonaniu, iż 
wojskowi nie wyrzekli się bynaj- 
. mniej roli poważnego konkurenta 
do tytułu mistrza Ligi. 

Pogoń Świetnie zainaugurowała 
sezon, bijąc Warszawiankę 5:1 
Kossok w otoczeniu młodych gra 
czy nie zawiódł pokładanych na- 
dziel. 

Pierwszą do pewnego stopnia, 
niespodziankę sprawia Wisła, koń 
cząc bezbramkowo mecz z Gar- 
barnią na własnem boisku. 

Dzięki temu, straciła ona punkt 
i prowadzi w tabeli jedynie lep- 
szym stosunkiem bramek przed; 
Polonią. 


skórne niemoc 


WENERYCZNE 


płciowa analizy 


Dr. M. Altfeld Hoża 50 


przy Marszałkowskiej) 8—11 r. 3—9 w 
7 ZES z z 


Kochany synu, Beńku Rosenfeld, daj 
znak życia twoim rodzicom. 

Wszystko dobrze. 

Rosenieldowie. Lwów. Serbska 4. 


Na czoło strzelców ligowych, 
jak przewidywaliśmy, wybił się 
Herbstrcich (5 br.) -— egzekutor 
rzutu karnego na meczu Polonia 
— Ł. K. 5.Ogółem padły 62 bram 
ki w 15 meczach ligowych. 


Obecny stan tabeli ligowej: 


1. Wisła 3 45/1933 
2. Polonia 448 PIG 
3. Ruch zdać ATI 
JAA ACS: RUT 
5. Garbarnia 2IL 
6. Cracovia EE 637 
7. Pogoń r G 
8. Legja a2 EA 
9. Lechia CA AU 
10. Czarni ŁA 285 
Il. Warszawianka 3 0 4:14 
12. Warta IF ONA:S 


NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI 
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TURYSTYCZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 
od zł. 170, — do 365 — 
Na spłaty do 10 rat 
poleca Sklad Pabryczny 
MAISON „ORMONDE” 


K. Lipiński 


Warszawa, Jasna 5, gm, Filharmogli 
Katalogi bezpłatnie. 


Nowicki (Warta) został ukarany 
gaga za nieposłuszeństwo na zawodach 
Warta — Polonia d. 29 marca, wobec 
czego zawieszona poprzednio kara jed 
notygodniowej dyskwalifikacji zaczęła 
obowiązywać od 20 b. m. 


TOMIK 


nd- 


nie mógł obronić. Jerzewski był bo- 
dajże jednym z nailepszych na boisku. 
Szybki, energiczny, popisywał się też 
dalekimi wykopami z lewei i prawei 
nogi, przyczem tackling również mu się 
udawał. 

Fichtel słaby w wykopach, bardzo 
dobrze się ustawiał i dobrze startował. 
Pomoc, mimo braku Hamkego, stanęła 
na wysokości zadania. Hanin okazał 
się graczem produktywnym, szczegól- 
nie we współpracy z napadem, również 
w grze głową jest on wcale daleko za- 
awansowany. Kuchar utrzymał pewnie 
trójkę, dopiero w ostatnich minutach 
nieco osłabł. Deutschman lepszy niż 
ostatnio, wraca do formy. 

Napad miał wprawdzie sporo do- 
brych momentów, jednak w sumie ak- 
cie były mało płynne i niezawsze prze- 
myślane. Pomiędzy Kossokiem a cen- 
trum nie było należytego kontaktu, to 
też Motylewski i Zimmer częściej grali 
ze sobą, niż z sąsiadem po lewej stro- 
Jnie. Wcale dobrze trzymał się Łagod- 
ny. który nietylko przedostawał się 
szybko do przodu, ale oddał też wię- 


kszą ilość precyzyjnych piłek. 

Kossok zeszedł z boiska na barkach 
entuzjastów, mimo to jednak matny 
pod jego adresem pewne zarzuty. 

Jako solista przewyższał on bez- 
sprzecznie całe otoczenie, natomiast 
gdy chodzi o współpracę, to wypada 
ona niezawsze korzystnie. Ekonomia 
sił jest ważnym nakazem, Kossok do- 
prowadza ią jednak do przesady, bar- 
dzo rzadko tylko walcząc o piłkę, a 
prawie nigdy już się po nią nie cofa- 
jąc. 

Zapuszczanie się w długie dribbłingi 
również nie daje pożądanego efektu. to 
też w sumie wypadł on słabiei od Mo- 
tylewskiego, który odznaczał się wy- 
jatkową wprost pracowitością i dzię- 
ki temu też wpisał się do księgi strzel- 
ców z miejsca trzema bramkami. Zim- 


jąc szybką orientacię, szczególnie w 
pozycjach strzałowych. Grał też przez 
cały czas bardzo fair. Najsłabszą po- 
zycię stanowił Pras. 

Grę rozpoczyna Warszawianka ata- 


a l 


Cracovia w Czechach. bawiła dwa dni, 
18 i 19 b. m., odnosząc dwa zwycię- 
stwa. Pierwszego dnia Krakowianie 
grali w Karwinie z drużyną polską K. S. 
Karwina 10:1 (6:1). Goście witani byli 
przez rodaków entuzjastycznie. Dru- 


| giego dnia Cracovia wygrała w Moraw- 
[skiej Ostrawie z silną drużyną KSS: 
| Mor. Ostrava 2:0. Bramki zdobyli Ku- 
lbiński i Muszyński. Warunki gry były 
|ciężkie — boisko żużlowe utrudniało 
l akcię. 


pa A O O EO] 


W paru wierszach 


Nadzwyczajne walne zebranie Pol- 
skiego Związku Bokserskiezo postano- 
wito przenieść siedzibę zwiazku do Po 
zmanią oraz uneważmić drużynowe mi- 
strzostwa Polski i odebrać tytuł mi- 
strza B.K.S.-owi (Katowice). W drugim 
dniu burzliwych obrad przewodniczą- 
cy zebrania, p. Baranowski. przemó- 
wieniem swem obraził delegatów okrę 
gów, którzy zremjałnie opuścili zebra- 
nie. Prezesem nowego zarządu został 
p. Baranowski, kapitanem sportowym 
p. Henryk Sadłowski. 707770777 


grano mecze: Makkabi pokonała Koro- 
nę w stosunku 2:0. Zasłużone zwycię- 
stwo niebieskich. Legia — Zwierzyniec 
ki 1:0, sędzia p. Babirecki. Wawel — 
Podgórze 2:1. Przewaga wojskowych. 
Sędzia p. dr. Lustgarten. Olsza — Kro- 
wodrza 3:2. Garbarnia Ib — Fablok 
0:2. Cracovia I b — Wisła Ib 3:1 (1:1) 
ze zwycięzców wyróżnił się Zieliński 
A., strzelec wszystkich trzech bramek. 
W Wiśle dobrzy obrońcy. Bramkę uzy 
skał Stefaniuk. Sędzia p. Schneider. 


W mistrzostwach klasv A PZOPN 
wymiki były następujace: Olimpia — 
Ostrovia 1:0, Legia — Stefa 40. 
Przez to zwycięstwo Legia wysunęła 
się znowu na czoło tabeli w okręgu. 
Sokół (Leszno) — Sparta 4:4, Ostrow- 
ski K. S, — Warta 3:2. Warta wysta- 
piła w zmocnionym składzie z Przy: 
byszem, Sroką i Smigłakiem. Cegielski 
— Polonia (Leszno) 4:3. 

Nadwiślański bieg naprzelaj organi- 
zowany od szeregu lat przez AZS Kra- 
kowski. należy zwykle de najudatniel- 
szych imprez wiosennych sportowego 
Krakowa. Doskonale wybrana trasa, 
mająca trochę górski charakter, jest 


|krotnego już zresztą, zwycięzcy, ieno- 


Ostatnie mecze o mistrzostwo War- 
szawy w grach sportowych przynio- 
sły sporo niespodzianek. W męskiej 
siatkówce swego rodzaju sensacją by- 
ła klęska mistrza Polski AZS z YMCA 
21:29, oraz nieznaczne zwycięstwo 
Polonii nad 16 W.D.H. 26:24. Inne spot 
| kania dały wyniki 
| 30:16, Legia — ZASS 30:16 i Lesja — 


| 16 WDH 30:23. Silny wiatr umiemo- 
żliwiał normalną grę. 
W siatkówce kobiecej AZS wygrai 


| z Warszawianką 30:6, i Polonią 30:21, | 


Polonia z ZASS 30:9 i Warszawiauka 
z ZNSS 21:22 


W meskiej koszykówce ciężki mecz | 


stoczyła YMCA z AZS, wygrywając 
24:16 i Skra — Makabi 18:16, Poło- 
nią zaś, bez Zglińskiego i Gregolajty- 
sa lekko rozprawiła się z Legją 37:2. 

W kobiecej koszykówce Legia uie- 
gła Polonii 0:14. a Warszawianka — 
PIWF-awi 6:9, który jedmak, z powo- 
dit niedopełmienia forimałności, będzie 
miał zaliczony walkover na swą niekc 
nzyść. Mecz Skra — AZS nie odbył 
się. 


Najnowsze tomiki wydawanej przez GŁ. KSIĘGARNIĘ WOJSKOWĄ 
„Bibljoteczki Sportowej“ 


17. E. Ślaski. Zasady zaprawy i sportowej jazdy 


konnej 


18. F. Szymczyk, Kolarstwo (turystyka, tor, szosa) 
19. Państwowa odznaka sportowa (rozporządzenia 


i regulamin) 


Do nabycia w GŁÓWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ — Warszawa, ul Nowy-Świat 69 
oraz wszystkich większych księgarniach. 


iakby stworzona dla tegorocznego kilka | 


ll 
Gry sportowe 


YMCA — ZASS| 


| menalnego narciarza, Zdzisława Moty- 
ki, który tym razem startował w bar- 
| wach 1 p. s. p. Jednakże słabszy czas, 
jaki uzyskał on na trasie około 4.000 m., 
świadczy, że Motyka traktuje biegi na- 
przełaj raczej jako przygotowanie nar- 
ciarskie. Czas zwycięzcy 14:42 s. 
Drugi przybył Gebel (Wisła), trzecim 
był obiecujący zawodnik „Cracovii“, 
Larenz. Drużyna 1. p. s. p. zdobyła 
pierwsze miejsce zespołowo, wygrywa- 
jąc piękną nagrodę prof. Goetla. Star- 


l GR Ttowało 28 zawodników. Organizacja 
O mistrzoswo „A” kl. Krakowa rożes | i 


dobra: = j ; 

Bieg naprzeluj pań o mistrzostwo K. 
O. Z. L. A. zgromadził na starcie 7 za- 
wodniczek Legii, Cracovii, Makkabi. 
Zwyciężyła „Bronka“ (Legia), 2) Gę- 
dziorowska (Cracovia). Trasa biegu 
wynosiła 1200 m. Organizacja poza 
opóźnieniem startu o 1 i pół godziny, 
dobra. 


Międzymiastowy mecz bokserski 
Lwów == Przemyśl, rozegrany w Prze 
myślu w hati Ośrodka WF. zakończył 
się wyńikietn 8:8. W poszczególnych 
wagach zwyciężają: w. musza: Szpi- 
nęter (Lw) z Abelesem (Prz.), w. piór- 
kowa: Patraj (Lw) z Antoniakieir 
(Prze.); w. lekka: Łoński (Prz.) z Du- 
nałewiczęjh, wszysty na punkty, W 
wadze półśredniej: Walicki (Prz.) wy- 
grywa k. o, z Bienią (Lw); w w. śre- 
dniej Blumberg (Prz.) wygrywa wal- 
koverem z Kohlem (Lw), w w. pól- 
ciężkiej Bogner (Lw.) wygrywa techn. 
k. o. z Romańcem (Prz.). W spotkaniu 
towarzyskiem w w. koguciej Schirak 
(Prz.) wygrywa z Maksem (Lw). Pu- 
bliczności ponad 1000 osób. 

Warmiński wyjechał na parę dni 
lz Warszawy i powraca do obozu tre- 
ningowego dopiero w czwartek. 


Największe niespodzianki sprawiła 
hazena. Legia, nowicjusz w klasie A, 
pokonała Skrę, cieszącą się dobrą 0- 
piwią, aż-9:5, AZS sprawił Makabi for 
maliny pogrom 16:0, Grażyna wygrala 
4:2 z P.LW.F. na koniec Polonia po- 
niosła niespodziewauą i dość niezaslu* 
żoną porażkę z Warszawiańką 2:3; 

Gry sportowe w Krakowie. Koszy- 
kówka: klż B, Strzelec (Skawina) — 
l AZS Kraków 9:3. Gra na poziomie 
beznadziejnym. Makabi — Jutrzenka 
16:7 (11:3). Decydujący mecz o wej- 
ście do kl. A wygrali niebiescy dzięki 
'dobrci grze Goldstcina i Famberga w 
ataku. Garbarnia — Sokół (Borek) 
19:8 (11:0). Bronzowi wygrali pewnie 
mimo braku najlepszego swego gracza 
Syvcza. 

Ki. A: Wawel — Sokół 26:23. So- 
|kół bez Chmury i Musyla JI był cie- 
niem samego siebie, mimo tego mial 
przewagę i przegrał niezasłużenie. 

Przy krakowskiei YMCA powstała 
kobieca sekcja gier sportowych: do ml- 
|strzostw okręgu zgłosiły panie IMKI 
| drużyny hageny, koszykówki ł siat- 
kówki. P 


] 


CENA 


1.80 zł, 
2.00 zł. 


65 gr. 


mer wypadł zupełnie dobrze, wykazu- | 


| ią Motylewskiemu, celem ostatecznego 
| wykończenia., Pogoń prowadzi 3:0. W 
| 40-ej min. róg do Warszawianki. Bije 
| Pras, piłka dostaje się do Łagodnezo, 


EO 1 Z Z Z Z NE Z ZZ ZZ D Z O Z WR 
m a l a a 


Kossok i Mot:lewski. Blaski i cienie. Goście zawodzą 


kiem szybko zikwidowamym. Pogóń 
forsuie prawą stronę, uzyskuląć już w 
pierwszych minutach róg. Kóssok po 
daje Zimmerowi, który wypuszcza 
prostopadle Łagodnegzo, ostry strzał i 
Domański kapituluje w 5-el min. poraz 
pierwszy. 


Gospodarze podnieceni przeprowa- 
dzają szereg ataków. Jeden z nich 
wstrzymany zostaje ioulem Warsza- 
wianki. Rzut wolny z dwudziestukilku 
metrów egzekwuje z podziwienia god- 
ną precyzją Kossok. Silny plasowany 
w San róg strzał zmusza Domańskie- 
go ponownie do poddania się. Notuje- 
my minutę 13-tą. Pogon iest w ofen- 
sywie i osiąga trzy rogi. W 37-ej min. 
następuje najładnicjsza akcja. Kossok 
dostaje piłkę, mija Gazura, przerzuca 
ją na prawe skrzydło do Prassa, ten 
podjeżdża dośrodkuie, piłka dostaje sic, 
do Łagodnego, który spokojnie oddaje 


który przerzuca ją na Zimmera. Zim- 
mer momentalnie strzela ostro z po- 
wietrza, Domański chwyta i wypuszcza 
piłkę, którą nadbiegaiący Motylewski 
plasuje spokojnie w siatce. Połowa 4:0. 


Po przerwie zanosi się na jeszcze 
większą porażkę gości. Pogoń z mici- 
sca osadza się na ich połowie, jednak 
gra już bez werwy, dzięki czemu ak- 
cjom brak wykończenia. Zawody stają 
się nudne i jednostajne. W 20-ei min. 
Motylewski dostawszy piłkę przejeżdża 
obrońcę i bramkarza, zdobywając 
punkt piąty. Pogoń gra ospale, jest jak 
by przemęczona, poza tem ma już pew 
ne dwa punkty w sakwie. Warszawian- 
ka dochodzi bardziej do głosu, uzysku- 
je róg, z którego w 2-ei min. strzela 
Gazur głową punkt honorowy. Dalszy 
przebieg meczu zupełnie nieciekawy, to 
też publiczność przed końcem opuszcza 
boisko. 


(Widzów ponad 2.500, sędziował p. 

Lieberman z Krakowa dobrze, jednak 
k przeczulony na punkcie spalo-" 
nych. ze” 


wypompowani gracze czekają na wiz- 
dek, oznaliniający przerwę. Pazurek 
ótrzymuje piłkę od pomocnika, biegiiie 
Z mn natrafia Jednak na Skryńkówięza 
na CZY: 

Po zmianie stron naciska Garbarnia. 
Na prawym skrzydle widzimy kuleją- 
cego Konkiewicza. Teraz Wisła mą. za 
sobą wiatr, ale ża to w twarzć zawod- 
ników jej świeci słońce. i 

Centre Konkiewicza, który korzysta 
z tego, że jest nieóbstawiony Jakó „in- 
walida" | pódeiąga swój atak pòd bram- 
kę czerwónych, łapie Koźmin. Slicznie 
obrónił Gregorczyk strzał Adamka po 
przeboju tegoż z odległości trzech kró= 
ków, przy tel jednak sposobności upadł 
ł zakrwawiony schodzi na kilka minut 
z boiska. Zastępuje go Falkowski. Kot- 
larczyk z pómocy posyła plłkę górną 
na lewą strong, starulą się ją dostać 
Balcer, Joksz | Kisieliński, ten ostatni 
jednak sprytnie ściąga lą ręką, aby z 
kozła oddać strzał, sędzia widzi. Kon- 
kiewicz w walce ze Skrynkowiczem zdo 
bywa cornera po ładnym przeboju. Ba- 
tòra, który stwórzył wypuszczeniem 
dogodną sytuację Maurerowi. Korner 
ten jak i wszystkie tune nie został wy- 
korzystany. r 

Adamek przestrzeliwuje. Potem. Pa- 


zurck dostaje od Batora piłkę na. lewą. 


nogę, którą nie włada i dlatego marnuię 
dobrą pozycję. Czulak wstrzymuje po- 
tem grę, bawiąc się i kiwając niepo- 
trzednie zamiast oddać piłkę czekąją- 
cemu na nią Adamkowi. Prawa strona 
Garbarni przeprowadza atak, cóż kiedy 
Pazurck w chwili strzału natrafia na 
but przeciwnika i skoszony upada, nie 
biorąc udziału w grze przez kilka minut 

Gregorczyk broni silny strzał Kisie= 
lińskiego na korner w sposób, który 
omal nie kosztował Garbarnię dwu 
punktów. Adamek zderza się z Bilem, 
którego znoszą z boiska. 

Teraz chodzi o utrzymanie bezbram- 
kowego wyniku. Przypadkowy bowiem 
strzał mógł zdecydować. To też linie 
ataku obu stron przechodzą z piłką od 
swej bramki do pola karnego przeciw= 
mika i wracają po to tylko, aby się bro- 
nić. Adamek nie może się zdecydować 
na oddanie strzału. 

Denerwujący finał, Gracze zda się 
gonią ostatkami sił. Pazurek gubi pil- 
kę, nie co innego robi Balcer. Konkie» 
wicz volleyem zbiera podanie z lewego 
skrzydła, piłka trafia w Skrynkowicza 
i nie dochodzi do miejsca przeznącze- 
nia. 

Widzowie animuią to jedną, to drugą 
stronę. Bezskutecznie. Bator oddaje 
strzał na bramkę Wisły i sędzia odgwie 
zduje koniec zawodów. 

P. Niedźwirski sędziował dobrze, szko 
da tylko, że zaraz z początku nie zrobił 
użytku ze swego gwizdka, a wówczas 
może to polówamie na kości przeciwnie 
ka nie miałoby miejsca. 


; 
sa ass 


E K.S. 


Konkurs na zegar Omega — 
zamknięty. W poniedziałek od 
wczesnych godzin przystąpiliśmy 
do sekregacji nadesłanych kupo-, 
nów. 

Jest ich ilość dotychczas u nas 
nieznana. Sięgnie ona zapewne — 
po raz pierwszy w tego rodzaju 
konkursach „Przeglądu Sporto- 
wego“ — 

rekordowej cytry 10.000. 

Do chwili zamknięcia numeru 
nie zdołaliśmy niestety obliczeń 
ukończyć i oficjalnie komisja 
skrutacyjna w osobach red. W. 
Junoszy - Dąbrowskiego, Woijcie 
cha Trojanowskiego i Jarosława 
Janowskiego nie może ustalić re- 
zułtatu definitywnego. p 

Nie mniej sądząc po grupach 
kart pocztowych, układanych we 
dług typowanych klubów, można 
„na oko“ ocenić, że bezwzględna 
większość kuponów 

opowiada się za Ł. K. S.-em. 

- Półmiljonowa stolica przemy- 
słowa Polski stanęła do konkursu 
w tak imponujący sposób, że zdy 
stansowała zarówno Lwów jak i 
Warszawę. 


prawdopodobnym Zwycięzcą 


zegar . Omega“ 

Dzielnemu przedstawicielowi 
Łodzi w Lidze, faworytowi tysię- 
cy sympatyków, Ł. K. S.-owi skła 
damy już dziś serdeczne gratu- 
lacje. e pean fe s EF 

' Wyniki ostateczne wraz z wy- 
losowanem nazwiskiem zdobyw- 
cy złotego zegarka kieszonkowe- 
go „Omega“ i dwudziestu nagród 
książkowych podamy w numerze 


czwartkowym. 


ZET 


Bieg naprzełaj na dystansie 5 klm. 
o tytuł mistrza Łodzi zgromadził na 


„starcie 13 zawodników. Uderzał brak 


zawodników Zjednoczonych, TUR-u, 
Widzewa i Policii. Nie stanał również 
na starcic Starosta, czołowy diigo- 
dystansowiec łódźki. 

Z miejsca czoło biegu tworzą fa- 
woryci Berłowski, Krawczyk i Deka. 
Oni też nadają tempo. Punkt kontrol- 
ny przy rowie mija pierwsza owa trój- 
ka, Na trzecim klim. wysuwa się na 
plan pierwszy Deka, który prowadzi 
na zmianę z kolega klubowym Krąw= 
czykiem. Trzeci lest Berłowski. Tem- 
po bicgu jest bardzo dobre. Na 50 mtr. 
przed metą prowadzi leszcze Deka, 
mając za sobą Krawczyka, którego 
wypuszoza jako pierwszego na taśmę. 
Czas zwycięzcy Krawczyka (Geyer) 
16 minut 45.2 sek, Metr za nim Deka 
(Geyer), Trzeci przychodzi do mety 
Berłowski (Wima) 10 metrów 


<felografuj wlasnym oparańem x firny 
Lolo Jeger 


Renati Sul 2f Srudnia 20. 


‘ 
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ITUUG JII OPLAROŁCÓW) 
Uczryych Lal w r dI 


Sliustrowone cerka inrospekiy bey 26 


Widzów.5.000. — 


PRZEGLAD SPORTOWY 


triumfuje na meczu w Brnie 
| | 


i WŁOSI POKONA 
Kambinowama drużyna stolicy Francji 
napastnik paryski Rose stracil piłkę 


Brno, w kwietniu. 
Pięściarze włoscy nie są częstymi 
gośćmi, na ringach obcych — nic więc 
dziwnego, że zawody Włochy — Mo- 
rawy, były dla Brna sensacją i 5.000 
osób przyglądało się walkom! 
Zawodnicy włoscy — nasz najbliższy 
przeciwnik. — są dla. Polaków : bardzo 
groźni. Na wszystkich znać twardą rę- 
kę Garzeny, którego — niestety nasi 
zawodnicy wykorzystać nie umieli. 
Większość Włochów, walczy > może 
stylem iic naipierwszej klasy, ale gdy 
chodzi a skuteczność walki — to są 
oni 100-procentowymi pięściarzami. 
Niebywałą klasą jest mistrz Włoch 
wagi piórkowej Stella. Niski, krępy, 9 
bardzo szybkich ciosach, wykorzystu- 
je najmniejszy nawet błąd przeciwni- 
ka. Praca nóg — dobra, choć nie do- 
skenała. Unika doskonale. Przeciwniko-= 
wi swemu (Hromadzie) narzucił swój 
sposób walki na półdystans w czem 


WSZYSCY GRAJA W GOLFA 


B. mistrz pięściarski świata, 


Tuusy jest też zapalonym jego miłoś- |setach, w których pokonał 


nikier” 


PO A ZNA 


NI W PARYŻU 
wyigrata z Brescia 2:1. Na zdjęciu 
w pojedynku z dwoma Włochami. 


jest niezrównany. Wykazuje tu sku- 
teczność swych ciosów, a zwłaszcza 
sierpów z lewej. Bez trudu wypunkto- 
wał on mistrza Czechosłowacji. 

W wadze piórkowej finalista mi- 
strzostw Europy Rodriguez jakkolwiek 
też bardzo dobry mie robi jednak tak 
oszałamiającego wrażenia, jak Stella. 
Walczy spokojnie, wolno, punktuiąc 
pewnie. Przeciwnika w tym wypadku 
Menschika wogóle do głosu nie dopusz- 
cza. Zupełnie niezmęczony pierwszemi 
dwoma rundami kończy Rodrigucz ży- 
wiołowymi serjami, wygrywając też 
zasłużenie. 

W w. koguciei mistrz Włoch Balle- 
rini, uległ początkującemu  brneńczy- 
kowi Krumplerowi. Długoręki mistrz 
Moraw, nie dopuszcza do siebie mało 
agresywnego Balleriniego. Sposób wal- 
ki Ballerinicgo przypomina walkę An- 
dersa. Nie będzie on groźnym przeciw- 
nikiem dla Rudzkiego. 


jne, w walce z starym Lindnerem, 


Mistrz Europy Bianchini zupełnie roz 
czarował. Znany w Warszawie i Łodzi 
z mienajlepszej strony Kosing, wygrał 
z trudem, po bardzo wyrównanej wal- 
ce. Mimo to Włoch, świetny technik, 
pokazał szereg doskonałych „posunięć 
a iego sierpy z lewej jak i prawej były 
doskonałe. Bianchini na półdystans lub 
dystans, jest znacznie groźniejszy niż 
w zwarciu. 

Finansista mistrzostw Europy Lesio 
wykazał w walce z Stócklem, wszystkie 
swe umiejętności. Szybki, operuje prze 
ważnie krótkiemi, ale b. silnemi cio- 
sami. Zbyt ufny w ich skuteczność, 
wydaje się być nieco zapuszczony w 
technice. Zwyciężył zasłużenie. 

Mistrz Włoch w. Średniej — Borso- 
nie 
mógł nic absolutnie pokazać, choć w 
rezultacie wygrał. 

Najlepszym zawodnikiem drużyny 
włoskiej był Rossi, mistrz Włoch wa- 
«i półciężkiej. Swietny technik, o nie- 
zwykle silnym ciosie, jest on obecnie 
kandydatem na mistrza Europy. W 
walce z  Ostrużńiakiem dwukrotnie 
gong uratował Czecha od nokautu. 

Włocii Brugiotti dostał zbyt wielką 
porcję ciosów od Ambroza. Jeden Ic- 
wy prosty wystarczył, by wysłać go 
w krainę marzeń. Bruziotti, nie zdaje 
się być groźnym ani dla Stilbego, lub 
nawet Wocki. Ogólny wynik 10:4 dla 
Włoch jest doskonałym  odzwiercia- 
dleniem przewagi PASJĄ bo 


Korzystając z krótkiej przerwy w 
czasie zawodów, zamieniłem kiłka słów, 
z b. trenerem polskich bokserów p. Ga 
rzeną, Obecnice trenerem i` opiekunem 
drużyny włoskiej. Na pytania odnośne 


meczu Polska — Włochy, odpowie- 
dział m. innymi p. Garzena: 
— Mecz nasz z Polską w 90 proc. 


jest już pewny i dojdzie do skutku, z 
czego bardzo się cieszę.- Ja jednakże 
do Poznania nie przyjadę. Wraz bo- 
wiem z obecną tu w Rzymie reprezen- 
tacją udaję się do Ameryki. Do Po- 
znania zawitałaby inna reprezentacja. 
Miłą rozmowę kończy p. Garzena: 
— Wszystkich moich znajomych i 
uczni, proszę tą drogą pozdrowić, i za- 
pewnić ich o mej wicełkiej dla wszyst- 
kich Polaków "sympatji. 
M. Lip. 


Środa. 22 kwietnia T031 rou. 


Upadek piłkarstwa czeskiego 


pieczeętu'ą dwie porażki z Austriakami 


Praga, w kwietniu. 


Pozornie paradoks: nawet w wy 
padkach zwycięstw czeskich dru- 
żyn piłkarskich, nie można się u- 
chronić od tego, by nie pisać o — 
upadku tutejszego futbolu. Maty 
przykład posłuży najlepiej jako iłu- 
stracja. Slavia grała w czasie 
świąt w Danii. Trzy gry — trzy 
zwycięstwa, to wcale piękny doro 
bek, tembardziej, że jednym z prze 
| ciwników czeskiego mistrza był re 
prezentacyjny team Danii. To 
wszystko jednak nie usprawiedli- 
wiało bynaimniej niezrozumiałych 
wprost _ hymnów pochwalnych, 
śpiewanych na cześć Slavii przez 
prasę stołeczną. W szalonem spoj- 
rzeniu zachłyśnięto się entuzjaz- 
mem i ze zdumieniem czytaliśmy 
o „historycznym(!) dniu czeskiego 
piłkarstwa*, „punkcie zwrotnym 
w rozwoju” i t. d. Wszelkie dopu- 
szczalne granice przekroczono je- | 
dnak po przyjeździe Slavii do do- | 
mu. Na dworcu dziesięciotysięczne 
tłumy, przedstawiciele klubów, 
związków i miasta, a potem cyrko 
wy pochód przez główne ulice z 
muzyłką ilampionami. Nie wiem, czy 
narobiono więcej ruchu w Monte- 
video po zdobyciu mistrzostwa 
świata. 

Zimny, otrzeźwiający tusz przy- 
szedł jednak na szczęście stosunko.! 
wo szybko. Katastrofalna porażka 
|w Pradze i równoczesna klęska 
jw Wiedniu zanusi mowe wreszcie 
Czechów do głębszego zastanawia 
nia się nad przyczynami długotrwa | 
łej choroby ich piłkarstwa, a prze | 
dewszystkiem do jej leczenia. Dja- | 
gnozę i to właściwą, postawiono 
już zresztą dość dawno, nikomu 
nie chce się tylko jakoś zabrać do 
przeprowadzenia kuracji. Jak dłu- 
go to jednak nie nastąpi, będą mu- 
sieli Czesi pogodzić się z przykre- 


imi porażkami w rodzaju dwu 
ostatnich. 
Przeciw Wiedniowi w sobotę 


"wystawiono w Pradze cały szereg 


KIEROWCA NA FINISZU 
Na torze Brooklands Lewis zwycięża ma Talbocie, . mijając metę z szybkoe 


ścia 60 klim. 


młodych, 
których głos ludu widziałby chęt- 
nie raczej w reprezentacji państwo 
wej, grającej w niedzielę w stolicy 
Austrii. Jeszcze raz spróbowano 
jednak pójść drogą naimniejszego 
oporu i posłano tam stare i znane 
mazwiska z Kannhinserem na środ 


utalentowanych graczy, | 


ku napadu. Na ogółną sytuację nie | 


wpłynęło to i tak, 
niespodzianek nie było. 
prezentacje — przegrały. Pogrom 
praski był jednak trochę za wyso- 
ki. 5:2 brzmiał ostateczny wynik 


gdyż żadnych | 
Obie re- | 


dla Wiednia, przyczem w tym wy-| 


padku nie można 
uskarżać na nieprzyjazną korekti- 
rę rezultatu, przeprowadzoną, po- 
wiedzmy, przez wrogi los. 
Wiedeńczycy  zademonstrowa!i 
znane i cenione u nich zalety w ra- 
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Nowiny ze świata | 


Mecz o mistrzostwo świata wagi cięż- 
kici Schmelling — Stribling odbędzie 
się ostatecznie w Cleveland, dnia 3 lub 
4 lipca. Zdaje się to być o tyle pewne, 
że termin i miejsce są wynikiem poro- 
zumienia między konkurującemi o to 
spotkanie miastami. 

Finał puharu szkockiego dopiero z 
drugim meczem dat’ rozstrzygnięcie. 
Celtic grał tym razem bardzo dobrze i 
zwiyciężył Motherwell 4:2. Jest to 
13-te awykięstwo słynnej drużyny w pu 
harze. 

W mistrzostwach Ligi angielskiej Art- 
senal zdobył znowu dwa punkty, bijąc 
Grimsby Town i utrzymał swą przewa- 
gę nad Aston Villą. Tytuł mistrza jest 
więc, zidaje się, iuż przesądzony. 

O klasie Żidenic, niedawnego przeciw- 
nika Warty, świadczyć może fakt, że 
pokonali oni w Brnie słynny Rapid 
wiedeński w stosunku 5:2. 

Najmłodszym skoczkiem narciarskim 
jest 9-letni Szwed Lindgren, który nia 
trudnej, prymitywnej skoczni osiągnął 
23 mttr. 

Rudstadstuen, najlepszy biegacz naf- 
ciarski, Norweg, powrócił już do zdro- 
wia i dwukrotnie pokonał świetnego 
Stenena na 30 klm. w 2:06,00 i na 18 
kim. w 1:06.14. 

Shield. 20-telni tennðita amerykań- 
|ski, jest zdeniem Borotry, naiwiększym 
| talentem. Ameryki. Siimy. wysoki (ma 
|191 am. wzrostu i waży 8 kl.), wy- 
trzymały, operuje on główinie dwoma 
atutami: wspamidłym forhandem i ser- 


Gene wisem. Dość powiedzieć, że w ośmiu 


Borotrę, 
| Boussusa i Landry, stracił on tylko jed 


W POWODZI KWIATÓW 


nego gema z własnego serwisu, a dwa 
razy tylko pozwolił przeciwnikom o0- 
siągnać równość. 

Shields, zdaniem Borotry, będzie nie | 
bezpieczny, zwłaszcza dla graczy eu- | 
ropejskich. 

Na zawodach pływackich w Wiedniu 
osiągnięto szereg dobrych rezuliatów. 
100 mtr. wygrał Steiner. (Czech) 1:01,6 
przed Keltscherem 1:02,2, 400 mtr, Ge- | 
treuer (Czech) 5:19; 100 mtr. nawznak | 
Koller 1:12,2; 200 mtr. na piersiach 
Berger 3:01,8. 

W pław przez Moldawę wygrał w Pra 
dze Cerny 1:51,8 przed Sobrem; wśród 
pań triumfowała znana w Polsce Ne-| 
zavdalowa — 2:34,4. 


Kalendarz aufomobilisiy 


Targa Florio motocyklowe odbyło się 
ma przestrzeni 196 km. Wyniki: kat. 
500 cm. ‘Sandri na „M. S. O.* 2 g. 34 
m. 20 s., przeciętna 76 kmg., kateg. 350 
l-y Ghersi na „Rudge-Withworth* 2 g 
51 m. 51 s., przeciętna 83 km. g. —| 
zwycięzca wszystkich kategoryj kat. 250 
cm. l-y Panella na „Guzzi“ 2 g. 39 m. 
6 s., przeciętna 73 km. g., kat. 175 cm. 
1) Micle na „Benelli“ 2 g. 46 m. 11 s. 
przeciętiza 70 kmg. 

W Grand Prix motocyklowem Buda- 
peszłn zwyciężył Świetny motocyklista 
angielski Bullus na niemieckiej maszy- 
nie „N. S. U.“ (500 cm.), uzyskując 
przeciętną 118 kmg. i czas: 1 g. 23 m. 


N owog 


53 s. Drugim był znany motocyklista 


PRALINY AMERYKANSKIE 


WEDLA 


TANIE - SMACZNE 
W PUDEŁĄACH po ZŁ 5; 6.-, 12._ 
DO NABEEWANNSZĘDZIE 


odbyty honorową przejażdźkę” zwyciężczynie regat w Los Angeles. 
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angielski Dodson na 500 cm. „Motosa- 
coche*: 1 g. 24 m. 22 s. 
Motocykl bije samochód. 
‘wyścigu pod Chateau — Thierry (Fran- 
cja) najlepszy czas uzyskał Boetsch na 
motocyklu „Terrot* (500 cm). Wyścig 
odbywał się na dystansie 1 kilometra 


się było nawet| 


W znanym 


(trasa górzysta), przyczem obowiązy-: 


wało zatrzymanie wozu na mecie. Bo- 
ctsch uzyskał czas: 33 s. 4/5 czyli prze- 
ciętna 106 kin. 508 m. ua. godz. Drugie 
miejsce w ogólnej klasyfikacji, a zara- 
zem pierwsze w kateg. samochodów 
zdobył Brunet na sportowym „Bugatti 
38 s. 3/5, przeciętna: 93 km. 624 m. ta 
godz. Rzeczą znamiemłą jest, iż wozy” 
wyścigowe osiągnęły gorsze wyniki, niż 
sportowe. 

Zwycięzcą raidu Paryż — Vichy — 
Nicea, po próbach hamowania i szybko- 
ści, oraz po wyścigu górskim w Nicei, 
został Zelender na „Alia - Romeo“ 
(1,750 cm) z kompresorem; uzyskał on 
3,557 punktów; Il-gi Medrano na „Due- 
senbergu' (5,675 cm); punkt. 3,752; 
Iil-ci Trevoux na „Bugatti“ (2,300 cm) 
z kompresorem; IV-by Iwamowski na 
„Alfa - Romeo‘ (1,750 om) z kompre- 
sorem; V-ty zeszłoroczny zwycięzca 
raidu Chauvierre na „Chanard - Wal- 
ker“ (2,470 cm). 

Na podbój rekordu Campbella szy- 
kuje się kierowca amerykański Harry 
Hartz, który zamierza startować na 
wiyschłem jeziorze Muroc w Kalifor: 
nji. Wóz jego będzie posiadał dwa sil- 
miki 16-0 cylindrowe o sile 1'250 KM. 

Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
mocnej posiadają 28 milionów samo- 
chodów; Ameryka poza Stanami: 2. 
miliony; Europa: 5 milionów: 


na godzinę. 


mach spokojnej eleganckiej i celo- 
wci gry, reprezentacja Pragi, w 
której byli sami kandydaci: na przy 
szłych internacjonałów, zawiodła 
na całej linii. Od bramkarza aż po 
napad. Szczególnie przykre było 
rozczarowanie, jakie sprawił środ- 
kowy pomocnik Watzata, upatrzo 
ny na następcę Kady i młody, uni- 
wersalny gracz Slavii. Cambal, dia 
którego przeznaczone było w przy 
szłości miejsce kierownika napadu. 

Jednem słowem klapa.: Starzy 
gracze, zmęczeni być może i nie- 
wypoczęci ieszcze po trudach 
świątecznych wypraw swych klu- 
bów, nie dopisali w Wiedniu, mło- 
dzinawet na własnem boisku i 
przy swojej publiczności nie spel- 
nili ani w części pokładanych w 
nich nadzieji 

J. Rolia 


ŚWIETNA RZEŹBA SPORTOWA 
Helen Mayer, najlepsza- fechtmistrzymi 
świata. 


| Z PRZED PARLAMENTU ANGIELSKIEGO 
odbył się start dorocznego biegu Lordyn — Brighton. Starterem był burmistrz Londynu. 
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